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Kraków, sierpień 1908 г. 


Rok І 


STRAŻ POLSKA 


wychodzi w pierwszych dniach każdego miesiąca. 


Pranumerźta -Straży Polskiej" na rok 1908 wynosi 2 kor. — dla ozłonków „Straży Polskiej“ 1 kor. (z przesyłką pocztową). Numer pojedynczy 30 hal. 


Adres Redakcyi : Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Kraków, Rynek główny L. 39. 


Od wydawnictwa. 


Z powodu wyjazdu na czas letni 
z Krakowa redaktora i kilku współpra- 
cowników, opóźniło się wyjście 4-60 Nr. 
„Straży Polskiej*. Dla tej samej przy- 


czyny Nr. 5 i 6 wyjdą razem w po- 
dwójnej objętości z początkiem paź- 
dziernika. 


Lekceważenie mowy ojczystej. 


Qałonek paryskiego Towarzystwa etnografi- 
canego: Emil Hervet, piszac w r. 1869 о Sewerynie 
Duchińskiej, (Relations sur les traveaux de Madame 
Duchińska), powiedział, że о ile język francuski 
zasłużył na to, aby stał się językiem salonu i dy- 
płomacyi, o tyle polski język powinien być językiem 
пори i poezyi 

Cortembert, sekretarz owego Towarzystwa, wy- 
słuchawszy polskiego przekładu ludowych pieśni 
francuskich, wyraził się: „Pieśni ludu irancuskiego 
nabrały w polskim przekładzie energii i siły, któ 
rych im wyrazistość polskiego języka życzyła: 
Henri Martin maw że Polaków j 
Akdnnia do nabożności, bo nadaje się najbardziej ze 
wszystkich, jakie zna, do wysłowienia najszlache- 
tniejszych uniesień ducha. Marquis de Noailles po 
wiedzial, że gdyby Polki wiedziały, jak są piękne 
mówiąc własnym językiem, nie mawiałyby nigdy 
po francusku. 

Panna Jeanne Buffet, nie wyjeżdżając wcałe 
z Francyi, nanczyła się po polsku tak dobrze, że 
mówi zupełnie biegle, tłomaczy pisarzy polskich 
i doprasza się szczerze, aby do niej po polsku pisy 
wana Kocha Polskę całą duszą. a pokochała ją 
tylko przez język. Przeczytała Mickiewicza i Kra- 
sińukiegu w przekłądzie francuskim; to ja zbliżyło 
do naszego narodu i zaciekawiło. Zbliżyła się do 
naszej cmięracyi paryskiej. Słysząc raz polską mo- 
wę. па jakiemk zgromadzeniu wypowiedziana, 
się zachwyciła dżwięcznością, siłą i wyrazistością 
brzmień polskich, że zabrala się do nanki naszego 
języka. 

Przed trzydziestu kilku laty poznałem w Dre 
anie panno (irossmann. Byliśmy w gronie czysto 
polskiem, mówila po polsku, jakby rodowita Polka. 


Ze zdumieniem usłyszałem potem 2 jej wlasnych | 


ust, że jest Niemką, w Dreznie urodzoną i wycho- 
жапа, a po polsku nauczyła się jedynie dlatego, że 
jej nasz jezyk bogactwem słownictwa prawdziwie 
zaimponawuł. Opowiedzinła mi, jak to było. Przez 
lat kilka przebywała w Królestwie јако nauczy- 
cielka języka niemieckiego i nie myślała o tem, 
ahy uczyć się po polsku. Skdoniła ją do tego rzecz 
na pozór drobna, Oto poprosiła pewnego razu, aby 
jej przetłomaczono wyraz „pfeifen“. Zdziwiła się 
niezmiernie, gdy jej wymieniono trzy odcienie {едо 
czasownika, a to: gwizdać, gwizdnąć. gwizdywać. 
Również zastanowiła ją ohiitość. adrobniałych i zgru 
bialych rzeczowników. Owe gwizdać. gwizdnąć, 
gwizdyw: ać, stały się dla p. Grossmann pierwszą pod 
ісің do tega, aby się zabrać do wyuczenia pal- 
skiego języka. Czytywala też po polsku wiele, a nie 
tyle dia treści dzieła, ile dlatego. „aby doznawać 
przyjemności, rozkoszując się bogaetwem słownictwa, 
a i jasnością w układzie myśli*. 

Жа dawnych czasów, gdy w kraju naszym nie- 
mieckie były szkoły, zajmawał w tarnowskiem gi- 
muazyum posadę profesura matematyki Niemiec 
Schrei. Przez lut kilka wśród Polaków przebywając, 
paduczył się cokolwiek po polsku, a poznawszy nasz 
język, wyrażał się często, Że pojąć mu trudna, dla- 


tak | 


czego Polacy tak skwapliwie, tak chętnie mówią 
eudzymi językami, skoro polski jest tak piękny 
i bogaty, iż przewyższa tem bogactwem i tą pię- 
knością niemiecki, 

Nie pamiętam joż, czy to sławny Max Müller, 
czy Leskin miał powiedzieć, że gdyby potęga po 
lityczna narodów zawisła od bogactwa języka, to 
Polacy powinniby pierwszą być w świecie potęga, 
polityczną 

Przytoczyłem kilka przykładów, choćby ich 
przytoczyć można tysiące. Tak cenią nasz język 
Francozi i Niemcy, a my jak go oceniamy ? 

Głośny drukarz, wydawca w Krakowie, Hioro- 
nim Wictor, Niemiec z Wiednia, powiada w przed- 
mowie do jednej z polskich książek, które wydawał: 
„Wszelki naród inny język swój miłuje, szerzy, 
krasi, a tylko sam polski naród mową swą gardzi”, 
Było to w r. 15629. 

Czy dziś inaczej ? Gardziliśmy językiem swoim, 
zwąc go przed wiekami „mową pospolitą, gar- 


dzimy nim i dziś, a jeżeli nie gardzimy, to go za | 


mało cenimy 

Слу putrzebu, czy nie, popisujemy się chętnie 
znajomością języków obcych. Pomijam już tę śmiesz- 
ność prawdziwą, jaką jest dawny nałóg mówienia 
po francusku w salonie czysto polskim, Pomijam, 
ście ten nałóg zanika i dziś 
ki mało poważne i mało ро 
dopuszczają się tej niedorzeczności, ale wszędzie 
czynimy ustępstwa służbie dróg żelaznych, komi- 
santom, nawet przybłędom niemieckim. Nie zdarzyła 
mi się "gpotkać Polaka, któryby jadąc do Wiednia, 
domagał się aż po Bogumin, aby z nim służba po 
polsku mówiła. Przeciwnie: od Krakowa począwszy, 
na cułej przestrzeni kolei północnej, sam się każdy 
2 niemczyzną wyrywał, aby się przed konduktorem 
pochwalić, że umie ро niemiecku. miast nie 
zdarzyło mi się nigdy, abym słyszał Jzecha mô- 
wiącego po niemiecku na przestrzeni Moraw. 

Lada kamisant, lada jaki agent handlowy zjawi 
się n nas, a na myśl nie wpada nikomu dowagać 


się, aby po polsku и nami mówił. Sami nawet za- | 


схупату od niemczyzny. 

Było to w Czerniowcach. 
z synem zacnego patryoty, posła na sejm bukowiń 
ski, nujdzielniejszego przedstawiciela polskości na 
Bukowinie. Ow syn patryoty daje liakrawi zlecenia 
po niemiecku. Zdziwiony pytam to dlaczego 
nie mówi po polsku ? 

— Ej. tn u nas taki zwyczaj. 

— Ależ to zwyczaj chyba mepodziwy 

— (ała inteligencya mówi ро niemiecku. 


Siadam do бакга 


— A zatem dobrowolne zrzekanie się godności | 


narodowej i dobrowolne oddawanie się w niewolę 
duchową napływu niemieckiego? 

— A, to nie, tylko przyzwyczajenie. Przytem, 
widzi pan, wygodnie mówić po niemiecku, bo każdy 
zrozumie. 

— Ależ i po polsku hędzie rozumiał, 
się przekona, że ж tego będzie korzystał. 

Zagadałem też zaraz fiakra po polsku i zapeł- 
nie poprawnie mi odpowiedzial 

Таў sama historya w hotelu i w restanracyi, 


skoro 


| gdzie mój towarzysz ze służbą po niemiecku się 


rozprawia, a ja po polsku, zaś służba i dobrze 
i ehętnie po polsku odpowiadała. 

Jakie tego następstwa? Oto przykład. Byłem 
świadkiem naocznym, jak pewien fabrykant w Wie- 
dniu godził agenta handlowego. Agent powin 
zna język niemiecki, czeski, węgierski, francuski. ale 
po polska nie umie i do Galicyi jechaćhy nie mógł. 
Na to fabrykant: 

— A со tam polski język, tego pan wcale nie 
potrzebuje. W Galicyi każdy będzie z panem mówil 
po niemiecku lub po francusku, bo Polak, chociaż 


Kazimierz Rartoszewioz. 
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Jasne, że to Polacy. 


Adres Administracyi: 
Kraków, ul. Fiaryańska L. í. 


nawet nie nmie obcego języka, to bodaj udaje, że 
go rozumie. Co innego Węgrzy, Czesi, ale Polacy 
ją... hardzo grzeczni. 

Теш się też tłomaczy to niezwykłe zjawisko, 
iż żydzi przez tyle wieków zatrzymali na ziemi na- 
вте] zepsutą mowę niemiecką. Jeszcze dziś spoty- 
kamy ludzi, co z żydami nie chcą inaczej mówić, 
tylko po niemiecku, zapewne z wialkiej .. grzeczności. 

Qsmieszamy się wobec obcych. Pamiętam w г. 
1876 płynąłem statkiem parowym na Dunaju, z Ba- 
rias do Budapesztu. Statek, przepełniony podróżnymi 
rozmaitego rodzaju. WWekrzy, Turcy, Serbowie, Niem- 
cy, Anglicy. Wszyscy mówili swoimi językami, Śród 
podróżnych byli państwo К. ze wschodniej Galicyi 
z rodziną. Oczywiście, jakżeby polski szlachcie z Po- 
dola mógł rozmawiać z żoną i dziećmi po polska? 
To byłoby „w złym tonic“. Więc po francusku pa- 
plali zawzięcie. Raz przy obiedzie powiada jakiś 
Niemiec du swego towarzysza, wskazując na pań- 
stwo K. 

- Jahaj francuska rodzina. 

Ależ nie; to Polacy. Przysłuchiwałem się; 
ona wymawia jaka tako, ale on rabie tylko, 

A jakże wiesz, że to Polacy ? 

— Francnzami nie są, со poznać z wymowy. 
Gdyby to byli Włosi, Anglicy, Węgrzy, Czesi, Hi- 
szpanie. to mówiliby własnym językiem, a że nie 
będąc Francuzami, mówią ze sobą po francusku, to 
To już dziwna natura Polaka, 
Фе wstydz się swego języka, a wszędzie francuskim 
popisuje. Dziwny to naród. 17 nich wiele pychy, 
a mało poczucia godności narodowej, 

Nie wymyśliłem tego, to autentyczne, 

Niestety, to choroba, co ogarnia caly naród. 

Maciek wrócił z wojska, lub był na zarobku 
„па Saksach*. Jaki dumny z tego, gdy wała na 
konie: zurück, zamiast nazad, gdy powiec: kabat, 
aneug. szejrować, sztyfła i t. d. 
enty, wożny magistratu w Krakowie, przy- 
chodzi По żydowskiego sklepu i rzecze: 

— Geben sy myr stempel eme Krone, 

Słucham zdumiony i pytam; 

— (zy wy Niemiec? 

Ej, mie, proszę pana, Polak. 

— A czemuż po niemiecku mówicie? 

— А bo kupiec izraclit. 

Pan Jan z pod Chwaniowa przyjeżdża do а- 
noka. 

— Panie Mendel, 
cu verkaufen. 

Oczywiście, jakżeby pan Jan z pod Chwaniowa 
mógł sabie ubliżyć, okazują przed kupcem zboża 
nieznajomość języka niemieckiego, lu) niechęć du 
obcej mowy. 

Hrabia Józio wchodzi we Lwowie do księgarni 
Nejlarta i Czajkowskiego (było to około r. 1885) 
i ranie pa niemiecku. 

— Со pan za figle wyprawia? — zapytałem 
lrabiego Józio. 

— Jakto? jakie figle? 

— Niemiecka rozmowa w polskim handln, 
w polskiem mieście, toć to chyba Żarty. 

A, a, nie żartowałem. Proszę pana, jak ta- 
kiemu kupcowi mówić? Przecież mu nie powiem 
„panie”, bo nie należy do towarzystwa. a .ty” po- 
wiedzieć mu także nie mogę, więc najlepiej po nie- 


habe hundert korce haber 


* miecku, bo to tak wygodne niemieckie „Sie”. 


Pani Laura załamywała ręce z rozpaczy, że jej 
siedmioletnia córka tak „żle prononsuje” ро francu- 
sku, ale nie martwiła się tem wcale, że dziecko pa- 
cierza nie umiało. 

А skoro już mówimy własnym językiem. to 
wykrzywiamy go radzi, przykrawamy na oheą mo- 


, dłę, lapiemy zwroty mowy z obcych języków i wei- 


skamy je do swego. Czynimy to dla „szyku*. dla 
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W tych dniach odejdzie do Namiestniet 
podań o zatwierdzenie zawiązanycii kół 


1 kilka 
pStrnżyć, 


Delegatami „8. Р=. w tuwarzystwie „O własnych 


STRAŻ PULSKA 


Pesztu, a o Warszawie nikt jeszcze nie pomyślał. Na 
100 krakuwian ze afer inteligentnych i zamożniejszych 
тпа Wiedeń... stu, Pragę i Peszt przynajmniej dwu- 
dziestu, a Warszawę, dobrze Негде, dziesięciu, Sprawą 
wycieczki do Warszawy zajmie się osobny komitet. 


Nr. 3. 


zupełnie na określenie przez Pana tej „szlarhetnej voboly 
Palczymy na nią, jak na lo zasługuje, a jeżeli nie usianie, Ц 
otwarcie wy<ląpimy z łaklami, nie szczędząc nikogo, 

Panu W. Niestety, nie możemy korzystać 2 propozycy! 
Pismo nasze nie płaci hanoraryów. Uraca Ledukeyt i współ 
pracowników jesl całkiem hezinleresownu, 


Siłach, są p. Marya Siedlecka i dr. Kazimierz Jordan Bliższe szczegóły podamy w przyszłym numerze. 
IRozwadowski. 
меё: Aforyzmy przez Ilentyka Sienklewie 
Sekeya prasowa „Straży Polskiejć puwzięła myśl Do wód! na Into przez dra J, К. Rozwadowskiega. 6 pra 


wydawnictwa w języku ruskim dziełek i broszur dla 
tego odłamu ludu polskiego we wschodniej Galicyi, 
który nie włada ји? niestety mową ojezystą, a jest 
zarzucany wrogimi nam wydawnictwami ruskimi. Sprawa 
ważna i wymagająca przedwstępnych badań, to też 
вексуя postanowiła zawiązać stosunki z patryotycznemi 
kołami wchodniej Galieyi, aby wspólnie obmyaleć plan 
działania, 


wie wywłaszczenia polskiej ludności w zaborze. pruskimi 
odczyt Dra Zygmunta Dziembowakiego. — Pogndanka pule 
miczna prz Bartoszewicza (fejleton). (irunwald 

Hohl pruski — dzisiaj, przez Kazimierzu Luhcekiegn. 

Prospektoryum amatorów, przez Aleksandra „więtochow 
skiego. = Nasze kreay zachodnie. 11 powiat bialski. przes 
M. Magierę Przyczynki da kwestyi ruskiej przez K 
Bartoszewicza Że nekcyi ekonomicznej Wycieczki 
na Sląsk, przez К. Wł, Bartoszewicza. (Пову czlanków 
„Straży Polskiej". — Raznnitości 
Kronika „Straży Połskej*, — Udpuwiedzi Redukcyj 


NO ха» чө мде NA ч} мдө фә ч} 
przetłuszczone 


Najlepsze są BA V 
do mycia М | DŁ hygieniczne 


(udelikatniają skórę i chronią ją od wpływu tempe- 77 
ratury) — wyrobu 
Fabryki hygienicznych mydeł przetłuszczonych 


M. Malinowskiego > 


Warszawa, Nowy Świat зБ. 4 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Drowi 8, M. w T, Izi 


ujemy za dobre słowo. Та са 
pan donosi o agilacyi dygnilarzy pewnego Towarzystwa prze 
ciw „Straży“, całkiem nas nie dziwi. Itu mamy In samo Tych 
panów trwoży szeroki zakres działalności „Straży”, hoją się jej 
rozwoju, aby ich dygnilarstwa nie zmaluły. Nie podoba im 
się i to, że przy „Slrnży” naszej slanęli ludzie niezależni, kló- 
rzy nie będą szli na rękę żndnym „politykom“ i nie pazwnią 
nikomu, żeby „Slraż” uważać za drabinkę do posad, do ka 
Straży“ myśl urządzenia na јв-  rycry, do reklamy. Nie żwntajny mu tych panów i na, ich 
MR ы р „putryotycznąć działalność. 
do Warszawy. Jestto wstyd, Pann R. S w 8. Niech pan przeczyta powyższą odpo- 
kie do Wiednia, Pragi,  wiedż panu Т. a liędzie miał pan wyjaśnienie, Zpadzamy wię 


Powstała w łonie „ 
sień towarzygkiej wyciecz 
że urząlzamy wycieczki towa! 


iktor Barabasz 


Skład Fortepianów, Pianin i Ilarmonium 


Polson 


najlepsze instrumenta firm krajowych. 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bósendorfera. Khrhara, Wirtha, Katykiewicza. 
Zarazem najpraktyczniejsze krzesła do fortepianów. 


Łudwik Alfred Aksmann | 


| REPREZENTACYA 
| 
y 


l Remington Sholes Visible Chicago 


Główne zastępstwo na Austro-Węgry: 


( Kraków, Bracka 10. Rolestaw Jawornicki XA 
cie алела тла лаат E T kraków. ulica Graniczna L. 5, w 


Jedyny w Krakowie 


fabryczny sklad LALEKi ZABAWEK 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI) 


Kraków, Plac Maryacki 2 


pnierm 


największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 


rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 


(naprzeciw kościoła kw. Wojciecha) 


polecają: 
wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 


przybory do ШАД do pisania, 
urządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. 


Wyrohy i zastępstwa bryk 
Zabawki z 


czeskich. franenskich i angielskich, 
Jaworowa i Nałęczowa — Wyroby warszawskie. 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


Towarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowo nie sprowadzamy. 


| 


<< нө алу жыз O чер өнө лр TO ЯКИ Ө «Өр тур буну ЭРҮ: ТАТУ тха 9-р тө өр нр зна 


W NIEMCZECH NIC NIE KUPUJĘ! “Ф Н 
+ R. Pawlowski “© 8 | 


dostawca Związku urzędników państwowych i Centrali za- 


mowę 


Towarzystwo ТШ W Korczynie ad Krosna, Galicya 


pad onieką św. Sylwestra 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ugran poręką — od 26 Jat istniejące, odana- 
medalami zasługi — po przeprowadzeniu. granlownej reorganizicyi, polecu 


Š і ў 
w Krakowie, Rynek 18. mia { wyroby swych członków i islniejącej przy Towarzystwiu Szkoły tkackiej а 
Poleca ulepszone Singera maazyny da szycia | do haftu, wypróbowane przez = 
{ hariari аа i vanune su najlepase. —Niearównanewiazycii i znane płótna korczyńskie 
1 niedościgniane w hafrie. Cenniki rozayla się darmo i opłatnie, 


kupu dla oficerów i urzędników IB. 


jakoteż wszelkie wyroby w zakrem tkaciwa wchodzące. - Wykonywa 
lakże zamówienia według podanych wzorów. 
Wyroby wyłącznie Iirrajowe: 
wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę ikacką przez 
kraj subwenej onowaną. 
Towarzystwo nie posiada poza Korczyną tacinych składów, 
ani też bazarów, również nic wysyła agenlów. 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


posiada na głównym układzie 


PIEŚNI POLSKIE 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 
Jest to najlepszy zbiór pieśni 1 utworów patryotyeznych. 


Korczyńskie w 
otrzymać więc można tylka z Karczyny. 


mię na żądanie odwrotnie. 
: „Towarzystwo tkaczy“ pad opieka 


тору 


nniki i próbki wysyta 


Sylwestra, Korczyna (ad Krosna). 


Cena egzemplarza w oprawie 2 korony. 


Gzcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikolajska L. 13) pad zarządem A Szyjewskiego. 


Por. 4. 


g— sierpień 1908 r. 


_Rok LL 


STRAŻ POLSKA 


wychodzi w pierwszych dniach kaj 


Frenumerśia ..Str aży Polskiej” 


Aie мефа уі 


Kraków, Ryssk główny L. 39. 


lego mi 


zazimierz Rartoszewicz. 


Оа wydawnictwa. 


Z powodu wyjazdu na czas letni 
z Krakowa redaktora i kilku współpra- 
cowników, opóźniło się wyjście +- go Nr. 
„Straży Polskiej“ Dla tej samej przy- 
czyny Nr. 5 i 6 wyjdą razem w po- 
lwójnej objęto: z początkiem paź- 
dziernika. 


Lekceważenie mowy ojczystej. 


Członek paryskiego Towarzystwa etnografi- 
canego: Emil Ilervet. pisząc w r. 1869 o Sewerynie 
Duchińskiej, (Relations aur les traveaux de Madame 
ака), powiedział, że o ile język francuski 
żył na to, aby atał się językiem salonu i dy- 
plomacyi, o tyle polski język powinien być językiem 
salonu i po 

©ortembert, sekretarz owego Towarzyst: 
slnchawi polskiego przekładu ludowych pień 
francuskich. wyraził się: „Pieśni ludu traneuskiego 
nuhrały w polskim przekładzie energii i siły, któ 
rych im wyrazistość polskiego języ 
Henri Martin mawiał, że Polaków а 
akłama do uabożnońci, bo nadaje się * najbardzie 
wizyktkich, jakie zna. do wysłowienia najszlache- 


tniejszy. sh uniesień ducha. Marquis de Nosilles po- 
wiedzinł. że gdyby Polki wiedziały, jak są piękne 


mówiąc własnym językiem, nie mawiałyby nigdy 
pu francusku. 

Panon Jeanne Buffet, nie wyjeżdżając wcale 
z Francyi, nauczyła się po polsku tak dohrze, że 
mówi zupełni biegle, tłomaczy pisarzy polskich 
i doprasza się szczerze, aby do niej po polsku pigy 
wano. Kocha Polskę całą duszą, a pokochała ją 
tylko przez język. Przeczytała Mickiewicza i Kra- 
sińskiegu w przekładzie irancuskim; 
do naszego narodu i zaciekawiło. Zbliżyła się do 
naszej emigracyi paryskiej. (Słysząc raz polską mo- 
wę. na jakiemk agroma iu wypowiedziana, tak 
wię zachwyciła dźwięcznością, siłą i wyrazistością 
brzmień polskich, że zabrała się do nauki naszego 
języka 

Przed trzydziestu kilku laty poznałem w Dre- 
ame pannę (rossmann. Byliśmy w gronie czysto 
polskiem, mówiła po polsku, jakby rodowita Polka 
Ze zdumieniem usłyszałem potem z jej własnych 


ust, że jest Niemką. w Dreznie nrodzona i wycho- | 


жапа, а po polsku uanczyła się jedynie dlatego, że 
Је] nasz język bogactwem słownictwa prawdziwie 
zaimponował Opowiedziała mi, jak to było, Przez 
lat kilka przebywała w Królestwie jako nauczy- 
cielku języka niemieckiego i nie ўїз о tem, 
ahy uczyć się pu polsku. skłoniła ją do te 
na pozór drobna. Oto poprosiła pewnego 
jej przetłomaczone wyraz „pfeifen“ Zdziwiła się 
niezmiernie. gdy jej wymieniona trzy odcienie tego 
czaRownika, а zwizdać, pwizdnąć 
Również zastanowiła ją ohlitość zdrohn 
ch rzeczownikow. Owe gwizduć, gwis 
gwizdy wać. stały się dla p. Grossmann pierwszą pod 
nietą du tego. aby się zabrać do wyuczenia pol 
skiego języka. Czytywała też po polsku wiele, a nie 
tyle dla treści dziela, ile dlatego. „аһу @ китай 
przyjemności, rozkoszując się bogactwem słownictwa, 
prostatą i jasnością w układzie myśli*. 

Za dawnych czasów, gdy w kraju naszym nie- 
anieckie były szkoły, zajmował w tarnowskiem gi- 
azyum posadę profesora matematyki Niemiec 
Sebre. Przez lat kilka wśród Polaków przebywając, 
poduczył się cokolwiek ро polsku, a poznawszy nasz 
język, wyrażał się często, że pojąć mu trudno, dla- 


to ją zbliżyło | 


na rok 1908 wynosi 2 kor. — dla członków „Straży Polskiej.“ 1 kor. (z przesyłką pocztową). Numer pojedynczy 30 hal. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: wm Admioistracyi 
Kraków, ul. Floryańska L. 1. 


czego Polacy tak skwapliwie, tak chętnie mówią 
cudzymi językami, skoro polski jest tak piękny 
i bogaty, iż przewyższa tem bogactwem i ta pię- 
knońcią niemiecki. 

Nie pamiętam już, czy to sławny Max Miller, 
czy Leskin miał powiedzieć, że gdyby potęga po- 
lityczna narodów zawisła od bogactwa języka, to 
Polacy powinniby pierwszą być w świecie potęgą 
polityczna. 

Przytoczyłem kilka przykładów, choćby ich 
przytoczyć można tysiące. Tak еспід nasz język 
Francozi i Niemcy, a my jak go oceniamy ? 

Głośny drukarz, wydawca w Krakowie, Hiero- 
nim Wietor, Niemiec х Wiednia, powiada w przed- 
mowie do jednej z polskich książek, które wydawał: 
„Wszelki naród inny język swój miłuje, szerzy, 
krasi, a tylko sam polski naród mową swą gardzi“ 
Było to w r. 1521. 

Czy dziń inaczej ? Gardziliśmy językiem swoim, 
zwąc go przed wiekami „mową pospolita“, gar- 


dzimy nim i dziś, a jeżeli nie gardzimy, to go za | 


mało cenimy. 

Czy potrzeba, czy nie, popisujemy się chetnie 
znajomością języków ohcych. Pomijam już tę śmiesz- 
ność prawdziwą, jaką jest dawny nałóg mówienia 
po francusku w salonie czysta polskim. Pomjam, 
bo już na szczęście ten nałóg zanika i dziś jeszcze 
tylko saloniczki mało poważne i mało poważane 
dopuszezują się tej niedorzeczności, ale wszędzie 
czynimy ustępstwa służbie dróg żelaznych, komi 
santom, nawet przybłędom niemieckim. Nie zdarzyło 
mi się spotkać Polaka, któryby jadąc do Wiednia, 
domaguł się aż po Bogumin, aby z nim służba po 
polsku mówiła, Przeciwnie: od Krakowa począwszy, 
па całej przestrzeni kolei północnej, sam się każdy 
2 niemczyzną wyrywał, aby się przed konduktorem 
pochwalić, że umie po niemiecku. 
и mi віє nigdy, abym słyszał Czecha mó 
wiącego po niemiecku na przestrzeni Moraw. 

Lada komisaot, lada. jaki agent handlowy zjawi 
się п nas, а na myśl nie wpada nikomu domagać 
się, aby po polsku z nami mówił, Sami nawet za 
czynamy od niemczyzny. 

Było to w Czerniowcach. Śindam do бакта 
z synem znenego patryoty, posła na sejm bukowiń 
ski, najdzielniejszego przedstawie 
Bukowinie. Ow syn patryoty daje fiakrawi zlecenia 


po niemiecku. Zdziwiony pytam towarzysza, dlaczego | 


піс mówi ро polsku ? 

tu u nas taki zwyczaj. 

— Ależ to zwyczaj chyba niegodziwy 

— Cala inteligencya mówi po niemiecku. 


— А zalem dobrowolne zrzekanie się godności | 


narodowej i dobrowolne oddawanie się w niewolę 
duchową napływu niemieckiego ? 

— А, to nic, tylko przy 
widzi pan, wygodnie mówić pa 
zrozumie. 

— Ależ i po polsku będzie rozumiał, 
się przekona, że z tego będzie korzystał. 

Zagadałem też zaraz liakra pa polsku i zupeł- 
nie poprawnie mi odpowiedział. 

Тай sama historya w hotelu i w restauracyi, 
gdzie mój 
rozprawiał, a ja po polsku, zań służba i dobrze 
i chętnie po polsku odpowiadała. 

Jakie tego następstwa? Oto przykład. Byłem 
świadkiem naocznym, jak pewien fabrykant w Wie- 
dniu godził agenta handlowego. Agent powiada, że 
zna język niemiecki, czeski, węgierski, traneuski, nie 
po polsku nie umie i do Galicyi jechaćby nie mógł. 
Na to falirykant: 

— А со tam polski język, tego pan wcale nie 
potrzebuje. W Galieyi każdy hędzie z panem mówił 
po niemiecku iub po franensku, bo Polak, chociaż 


ujenie. Przytem, 
emiecku, bo każdy 


skaro 


Natomiast nie | 


la polskości na | 


| 


towarzysz ze służbą po niemiecku się | 


nawet nie umie obcego języka, to bodaj udaje, że 
go rozumie. Co innego Węgrzy, Czesi, ale Polacy 
ją... bardzo grzeczni, 

Tem się też tłomaczy to niezwykłe zjawisko, 
iż żydzi przez tyle wicków zatrzymali na ziemi na- 
szej zeprutą mowę niemiecką. Jeszcze dziś spoty- 
Кашу ludzi, со z żydami nie chcą inaczej mówić, 
tylko po niemiecku, zapewne z wielkiej... grzeczności. 

Ośmieszamy się wobec obcych. Pamiętam w r. 
1876 płynąłem statkiem parowym na Dunaju, z Ra- 
rias do Budapesztu. Statek, przepełniony podróżnymi 
rozmaitego rodzaju. Węgrzy, Turcy, Rerbowie, Niem- 
cy, Anglicy. Wszyscy mówili swoimi językami. Sród 
podróżnych byli państwo К. ze wschodniej Galicyi 
z rodziną, Oczywiście, jakżeby polski szlachcie z Po- 
dola mógł rozmawiać z żoną i dziećmi ро polska? 
To byłoby „w złym tonie“. Więc po francusko pa- 
plali zawzięcie. Raz przy obiedzie powiada jakiś 
Niemice do swego towarzysza, wskazując na pań- 
stwo К, 

— Jakaż francuska rodzina. 

— Ależ nie; to Polacy. Przysłuchiwałem się; 
ona wymawia jako tako, ale on rąbie tylko. 

— A jakże wiesz, że to Polacy ? 

— Francuzami nie są, co poznać z wymowy. 
Gdyby to byli Wlosi, Anglicy, Węgrzy, Czesi, Hi- 
szpanie, to mówiliby wlasnym językiem, a że nie 
będąc Francuzami, mówią ze sobą po francusku, to 
jasne, że to Polacy. To już dziwna natura Polaka, 
że wstydz się swego języka, a wszędzie francuskimi 
popisuje. Dziwny to naród. U nich wiele pychy, 
a mało poczucia godności narodowej. 

Nie wymyśliłem tego, to autentyczne. 

Niestety, to choroba, eo ogarnia cały naród. 

Maciek wrócił z wojska, lub był na zarobku 
„na Saksach*. Jaki dumny 2 tego, gdy woła na 
konie: zuruck, zamiast nazad, gdy powie: kabat, 
ansug, szejrować, setyfle i t. d. 

Jacenty, wożny magistratu w Krakowie, przy- 
chodzi du żydowskiego sklepu i rzecze : 

— Geben zy myr stempel eine Krone, 

Słuehnm zdumiony i pytam: 

-— Czy wy Niemiec ? 

Ej, nie, proszę pana, Polak. 

— A czemuż po niemiecku mówicie? 

— A bo kupiec izraelit, 

Pan Jan z pod Chwaniowa przyjeżdża do Xa- 
noka. 

— Panie Mendel, 
cu verkaufen. 

Oczywiście, jakżeby pan Jan z pod Chwaniowa 
mógł sobie ubliżyć, okaznjąc przed kupcem zboża 
nieznajomość języka niemicekiego, lub niechęć do 
obcej mowy. 

Hrabia Józio wchodzi we Lwowie do księgarni 
Sejfarta i Czajkowskiego (było to około r. 1885) 
i rznie pa niemiecku. 

— Со pan za figle wyprawia? — zapytałem 
hrabiego Józia. 

— Jakto? jakie figle? 

Niemiec rozmowa W ШШЕ handlu, 
w połskiem mie 
nie żartowałem. Proszę pana, jak ta- 
kiemu kupeowi mówić? Przecież mu nie powiem 
-„panie*, bo nie należy dv towarzystwa. a „ty* po- 
wiedzieć mu także nie mogę, więc najlepiej po nie- 
miecku, bo to tak wygodne niemieckie „Sie*. 

Pani Laura załamywalu ręce z rozpaczy, że jej 
siedmioletnia córka tak „żle ргопопвије- po francu- 
sku, ale nie martwiła się tem wcale, że dziecko pa- 
cierza nie umiało. 

A skoro już mówimy własnym językiem. to 
wykrzywiamy go radzi, przykrawamy na obcą mo- 
dłę, łapiemy zwroty mowy 2 obeych języków i wei- 
skamy je do swego. Czynimy to dla „szyku“. dla 

p"; 


habe hundert korce haber 


„dobrego tonu“, niekiedy z bezmyślności, najezęściej 
z lenistwa. Jedno, drugie, trzecie wyrażenie obce 
rzuci ktoś w salonie, czy na bruka i już je powta- 
ташу, za leniwi, һу rozważyć, że obee wyrażenie 
jest właściwie w polskim języku głupie, niedorzeczne. 

Gdy się takich zwrotów mowy namnaży, po- 
wtarzamy je uporczywie, skłonni do małpiego na- 
ladowania. a za leniwi, by się zastanowić i poszukać 
w myśli właściwego, polskiego wyrażenia. Gdy nam 
błąd kto wytknie, znsłaniamy się frazesem: „Tak 
wszyscy mówią, taki zwyczaj”. 

Ależ to nie argument. Jeżeli w mieście wybu- 
chnie choroba pagminna, czyli epidemia, to wysilają 
się i lekarze i władze, aby ją stłumić. Jeżeli więc 
powstała epidemiu szkaradzenia języka, to ją ró- 
wnież tlumić należy. Nikt przecież nie powie: „Skoro 
już tyle osób chorych na dur, to i ja chcę zacho- 
rować", 

Nie wiem. czy jest drugi język na kwiecie, 
w kiórym byłoby tyle obcych zwrotów mowy, co 
w naęzyru. Nie wiem, czy jest naród па świecie, 
któryby się tak lekkomyślnie wyrzekał właściwych 
cech i znamion swej mowy, któryby tak bez go- 
dności poddawał się ohcemu sposobowi układania 
inyśli. Nie wiem, czy jest naród na świecie, któryby 
tak leniwie, tak ociężałe dźwigał one chwasty w ję- 
туки swoim, u tak upornie, prawdziwie ро oślemu, 
trwał przy nalogu papuzim paplania wszystkiego, 
со віе usłyszy 

Naginanie toku myśli do obcej modły, wciskania 
w mowę zwrotów nie Rwojskich, jest nie tylko ska 
żeniem języka. ale co gorsza oddawaniem się do- 
browolnem w duchową niewolę obcych, Jeżeli zatra: 
cimy własny sposób układania i wyrażania myśli, 
a przybierzemy obcy, toć hędziemy 4 myśli i ducha 
Niemcami, Francuzami i t. d. 

Wyrządzamy tem krzywdę nie tylko językowi, 
ale indywidualizmowi naroduwemu. М угаа 
krzywdę podobna do tej, jaką wyrządzają ludzie 
lekkomyślni, co obeym ziemię sprzedaja, A balesne, 
bardzo bolesne, żeśmy w teni uparci, zawzięci 

Bywają ludzie nparci i zwykle przytem Amio 
szmi, niekiedy nawet zabawni. Bywają też uparci 
i źli, uparci i leniwi, tacy i owacy, л zawsze upór 
fyrzęga się % jakni wadą. sam po świecie nie cha 
dn, Powiedział Słowacki narodowi, że jest pawiem 
i papug, to niby, że pyszy się. nadyma, a bezmyślny. 
Nie wiem, czy się kto pupniewał na wieszcza, że 
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tak surowa naród swój osądził, nie pogniewał się, 
ba wieszcz prawdę powiedział. Pychy w nas wiele, 
godności niekiedy mało; bezmyślność, skojarzona 
z lenistwem, wżarła mię w dzieje nasze, wdziera 
w życie, łamie wielkie zdolności wrodzone, psuje 
serca, Azerzy ubóstwo. A uparci jesteśmy przytem 
i mało czynimy wysiłku, aby się pozbyć i bezmyśl- 
ności i lenistwa. Nie bardzo się kwapimy, w myśl 
Krasińskiego: „dobrymi czynami samych zbawić 
siebie“. 

Przypatrzmy się spokojnie, cierpliwie, co też 
się dzieje z mową ojczystą ? 

Psujomy ја, kaleczymy, lekceważymy, a czynimy 
to z uporem zaciętym. Wszelkie zabiegi, aby na- 
kłonić do przestrzegania czystości języka, rozbijają 
się o upór wprost zbrodniczy. Пи u nas ludzi pra- 
cowało i pracuje nad oczyszczeniem języka, a cóż 
z tego? W potocznej mowie popełniamy błędy bez 
upamiętania, dzienniki nasze zawzięcie sypią wstrę- 
tnymi germanizmami i szerzą zarazę po kraju. Z tych, 
to przestrzegają czystości mowy, zwykle natrząsamy 
się, a bodaj dziwimy, że nam głowę suszą niepo- 
trzebnie. Zdaje nam się zwykle, że to rzecz drolina, 
rzecz obojętna: tak, lub owak się wyrazić, i w głowie 
się nam pomieścić nie może, jakoby takie lekcewa- 
żenie mowy było wprost zbrodnią narodowa, A jest 
nią, ba zaciera cechy i znamiona indywidualizmu 
narodowego, bo oddaje nas w dobrowolną niewolę 
duchową obeym narodom. 

Raeez dziwna! My starsi, cośmy nawet kate- 
chizmu uczyć się musieli po niemiecku, co pamię- 
tamy „Sprachzeichen*, (przymus mówienia po nie- 
miecku w szkole), których bito, gdy się zwali Po- 
lakami, a nie Galicyanami, my starsi posiadamy 
więcej ezei dia ojczystej mowy, więcej miłości i le- 
piej nią władamy, niż to młodsze i młodo pokolenie, 
co już w polskich szkołach naukę pobierało. Dla 
czego? Powiadają, że minister hr Beust wyraził się 
niegdyś, gdy ważyły się sprawy autonomii dla na- 
szego kraju, w te słowa: „Polakom można dać wol- 
ność jak największa, bez szkody dla jednolitości 
państwa, bo dopóty kochają wolność i ojczyznę. 
dopóki jej nie mają, A jak zmarnowali niegdyś 
i wolbość i ojczyznę, tak zmarnują je zawsze, gdy 
je uzyskają" Czy to prawda, że Benst tak powie- 
dział, tego nie wiem. ale to prawda. Фе nie znać 
u nas działania szkoły polskiej i polskich nauczy- 
еН Nie w to szkody i mauczycielstwa, jeno 


ogólna, narodowa. Jesteśmy narodem marnotrawnyni! 
Marnotrawimy też jedyny skarb narodowy: eudną, 
mowę naszą | 
Są stowarzyszenia rozliczne. Niechże powstanie 
stowarzyszenie czuwajace nad czystością „języka. 
Prezesem niech będzie w niern miłość ojczyzny, 
sekretarzem czujność kobiet, członkami wały naród. 
Oby ше znalazł się już jiakiń nowy Wietor, 
Niemiec, coby śmiał mówić: „Wszelki naród jezyk 
swój miłuje, szerzy. krasi. a tylkę: sam polski naród 
mową swą gardzi.” a = 
(aesław 'ieniążek. 


Przenigdy! 


Nie damy się nigdy! To hasło niech stanie 
Nad Wisłą i Bugiem, nad Niemnem i Wartą 
Za hodziec do czynu i wiary wyznanie! 
Bierności, co hańbi, lenistwu, co wahi, 
/wątpieniu, eo truje... niezpodni i słabi 

Nie damy się przecie! Jednością my zwarta, 
Gdy chodzi o byt nasz. Wraz wszyscy wołamy : 
„Nie damy się nigdy! Przenigdy nie damy!" 


Choć rozpacz nam szepce: Wy jutra nie inacie. 
Wy — bitnych praojców bezłiranne wnuczęta... 
My jednak nie siądziem w cierpień majestacie 
Bezczynnie piać treny nad ojeów mogiłą... 

Ach łzami nie wskrzesić, nie wrócić, co było! 
Trwać, wytrwać kto pragnie, niech każdy pamięta, 
Że hasłem najświctszem na dzisiaj mieć mamy : 
Nie damy się nigdy! Przenigdy nie damy ! 


Ni wiary. ni ziemi, ni serca, ni mowy, 

Ni wspomnień przeszłości, ni јога nadziei 

Nie damy! Gdzie bwięty podwarzec domowy, 

Tam wszyscy zastępem staniemy na straży, 

Kobiety i dzieci, i młodzi i starzy 

I wszyscy wartować będziemy 2 kolei, 

Jak czujne brytany, co Rtrzegą swej bramy. 

Nie dumy się nigdy! Wszak prawda? Nie dumy: 
T'E 
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Jeszcze о... najserdeczniejszych. 


W Nrze 3. Strazy Polskiej polemizowałem 
т rozmaitymi idealiatami, którzy mimo, że mają 
oczy do widzenia, a uszy do słyszenia, wciąż jeszcze 
żyją w złudzeniu, że ogromna większość ogółu nie 
mieckiego nie podziela tych serdecznych uczuć, j 
kiemi względem nas pnłają urzędowe sfery pri 
i lakatyści. W tem błędnem mniemania idealikci ci 
wyglaszają do nas kazania o miłościach, Htościach, 
ludzkościach,  szlacletaościach — wyrozumialościach, 
pobłażliwościich, metamądrościnch i in | piękna 
ściach. czułościach. doskonałościach i. (dzięki prze 
ważnie postępowaniu i polityce Niemców) skamie- 
niałościach. Wszystkie te ości mamy znstosowywać 
do tego ogółu niemieckiego, niewinnego jak nowonaro 
dzone dziecię, a tak nas kochającego, że.. zjndłby 
nas й miłokel. 

Idealiści ci do swoich lieznych przymiotów 
przydać jeszeze mogą nieznajomość historyi i lite 
ratory ojczystej. Gdyhy znali pierwszą, widzieliby 
ten nieprzerwany łańcuch zbrodni cywilizacyjnego 
ducha niemieckiego, popełnionych na naszym naro- 
dzie, a gdyby znali drugą. toby się przekonali. że 
w najstarszych jej pomnikach jest już właściwa 
ocena tak naszej „sprawiedliwo i „wyrozumia- 
łości*. jak ohjawów i celów niemieckiej kultury. 

Już w drugiej połowie XV. wieku znakomity 
statysta Jan Ostroróg, zwracał na to uwagę, pisząc 
a naprawie Rzeczypospolitej, 

„Panowie rządzący Rzecząpospolitą — яд jego 
slowa — jakżeście niemądrzy, żeście dotychczas 
cierpieli, iż z klasztorów, dobrami i dochodami 
przodków naszych uposażanych, ludzie żyjący na 
ziemi polskiej i z niej przez Polaków karmieni, 
waszych ziomków wyłączaja i do zakonów nie przy- 
puszczają, chyba dlatego może, że ich ustawa wiąże, 
aby samych tylko Niemców do zakonów przyjmo- 
wali Uaiawa jest śmieszną i prawom kościelnym 
przeciwną. Któż bowiem może się poważyć wol- 
nemu Królestwu Polskiemu, którego król niczyjego 
піс uznaje zwierzehnictwa, narzucać takie jarzmo 


pod fmMszywym pozorem ustawy? 
ciek nadal, waleczni mężowie! jeżeli za takich chee- 
cie uchodzić, aby Niemcy, a zw ша owe proste 
i zniewieściałe mnichy nuigrawuli się z naradu pol- 
kiego i zwodzili go fałszywą pobożnością, 
„Nieprzystojna i ohydna rzecz dla Polaków, 
że po wielu miejscach w kościołach naszych mie. 
wają kazania po niemiecku i to w miejscu wynio 
słem i okazałem, gdzie jedna Inb dwie baby stu- 
chają. gdy w tymże czasie większą liczba Polaków 
z kaznodzieja awym w zakącie jakowym się tłoczy. 
Ponieważ тай między dwoma tymi językami, równie 
jak w niektórych innych okolicznościach. prz yro- 
dzenie samo zaszczepiło wieczną nie- 
ugodę i nienawiść, nalegam więc, by w Polsce 


Nie dopuszegaj- 


| tym językiem nie kazywano”... 


Dalej zwriea uwagę Ostroróg, że zupełnie ina 
czej Niemcy obchodzą się u siebie z naszym języ- 
kiem. „Głupotą, wstydem, hańbą, sromotą* nazywa, 
że Polacy jakby nie mieli wcale mądrych. uczonych 
i roztropnych ludzi, szukają sprawiedliwości w Ma- 
gdehurgu, t. j. rządza się prawem magdeburskiem. 
Dlaczego dla plebejuszów ma być inne prawo jak 
dla szlachty — ро eo się jedna polskiem, п drugie 
niemieckiem zowie „a ta drugie znowu różnorodne, 
tak zawzięcie bywa zachowywane, jak gdyby Niemcy 
sami wyłącznie rozum posiedli“. 


Z tych utyskiwnń i uwag znakomitego statysty | 


widzimy. że byli i Polacy „mądrzy przed szkodą”, 


którzy już w XV. wieku kazali się trzymać na | 


haczności przed Niemcami. Widzimy dalej, że Po- 
lacy dla dwóch bah w kościele pozwalali księżom 
niemieckim miewać po niemiecku kazania. Widzimy, 
że dawano im wolność rządzenia zakonami i wy- 
łącznego posiadania klasztorów, co się jeszcze po 
części do dziś dnia zachowało, bo mamy w Galicyi 
klasztory (prawda, że jest ich niewiele), w których 
zakoanik Polak jest rzadkoś 

w głowach Ostroroga świadectwo, jak już dobrze 
w XV. wieku pojmowano, że przyrodzenie samu 
zaszezepiły wieczną niezgodę między Polakami 
u Niemcami. 


a Mamy wreszcie ` 


Nie potrzebu zresztą Ostroroga, ażeby się o tem 
ostatniem dowiedzieć. Już w kronice Gallusa ж po- 
czątkiem XII wieku możemy znaleść hezne ślady 
wznjemnej „miłońci* narodów sąsiednich, co mie 
dziwnego, Wot przecie czasy powstawania Polski 
i dzieje Piastów. to ciągła, nieustanna walka z 4a- 
borczymi popędami Niemców. A i w najstarszych 
pomnikach poezyi polskiej jak nić rię przewija 
stwierdzenie przysłowia: „Póki świat kwiatem, nie 
będzie Niemiec Polakowi bratem“ — i kto wie, 
czy już w owych czasach nie seliarakteryzowana 
niemieckich dążności, wkładając w usta Niemeńw 
obrażające Ша nss zdanie: „Niemcy pany, п Po- 
lany hydło*. 

Wszystko to jednak nie przeszkadza, że u naa 
dziś jeszcze, nie po jednej szkadzie, ale pa szko- 
dach, ciągnących się przez ciąg wieków dwunastu, 
ва jeszcze tacy „wytrawni” politycy, co prawią 
o miłości ku Niemcom, co „w imię sprawiedliwościć 
stają w ohronie „ducha niemieckiego“ i wierzą, Że 
ten duch wyzwoli się z jarzma tradycyjnej, od- 
wiecznej żądzy zaboru i niszczenia. 

Ale wspomniałem o poczyi — więe przedkła- 
dam dowody. 


Jak wiadomo, bunt niemieckich mieszczan kru 
kuwskich przeciw Łokietkowi (r. 1311) posiada 
swój pomnik i we współczesnej literaturze; — jest 
sim łacińska Pieśń o Albercie, wńjcie krakowskim. 
] zełożył ją Władysław Syrokomła i z iego prze- 
kładu podaję kilka zwrotek. Albert tak między in- 
nemi mówi о sobie: 


W laa mnie zwiodły wilcze chęci! 
Niemiec zawżdy, gdzie się wnęci, 
Droga mu otwarta; 

Chciałby pierwszym zostać zgoła 

A nie dając innym czoła (pierwszeństwa) 
К vobia wszystko zgarta. 


Ten obyczaj wazyscy biorą: 
Naprzód kłania się z pokorą 


Nr. 4 


ВТ BA Ё 


Szczerbiec. 


Dziewięć wieków przewala się nad królowa- 
niem Bolesława (hrohregv. a przecież złocista. ry- 
cersku postać jego zdaje się ciagle żywą w tniłości 
Narodu. T czosto powstaje w wyobrażni naszej 
sierpniowa 101%. roku scena, jak ów mocarz nam 
uajszczękliwiej panujący zwycięzca sprzymierzonega 
z niemieckim Henrykiem kniazia Jarosława tryum- 
dalie wjeżdźa da Kijowa i uderzeniew: władnem 
miecz na grodu Złotej Bramie szezeń I tam, na 
wschodzie, ukazał się Ujezyżnie w chwale i w przed- 
koronacyjnej purpurze, świetny, juk słońce poranne. 
I rozeszły się zeń promienie pu uradowanych zi 
micach, złocąc wielką część światu od Dniepru aż 
do Dziewina, pod który szeześciem płodne pusita? 
awoje dzierżawy. Nie przykrzy się wspominanie 
tego, jak mie przykrzy віс eodzich widok słońca 
wsthodzacego 

Nikomu na ziem niepodległe dostojeństwa at 


lat juź nosił Boleslaw Chrobry: syna swego Mie- 
czysława strachy był wolal. niż z Niemeami na 
wojnę włoska iść, niż przeciw nim nio Кроми 


z Czechami. mż do korony królewskiej stworzona 
glowe swoja орде chochy za dziecku własne przed 
texatzem w Meruehorzu A malru i męztweni 
wdzyskał i syna i w mnóstwie bitew wygrana i sa- 
muistuą moe monarsza Promienny sławą. genialny 
założycie! ojezystej putęgi, maż jedyny, ро którym 
dzielny 1 znakomity Mieczyslaw Drugi wydawm się 
być „ienużnym” 

Bolesktwow  szczerbiec zu przenajdroższą, Ane 
kralna pamiatky na zawsze poczytany, nad berła 
үч wszystkie epoki w Polsce czcigodniejszym był 
przedmiotem i niemniej także: przedziwnym а. 
zem niepudlezłaj Ojczyzny, stale przy koranacynch 
jańmejaąc, a z niestychanem Jej rozbiorowem pogra- 
żemem i sam zugadkowo znikując. Miecz ten nie 
przestaje być marzeń na przyszłość osnowa 

Król ów, jeden z naujpierwszych i najchwaleb- 
niejszych twórców unszej Ojczyzny, ukochany, lecz 
maly rozumiany, bo hystrością o tysiąc lat naprzód 
wybiegajacy, nami wiekopomnymi program pat- 

кмш Rwojemu wyznaczył, jak organizator, umie- 
jętnie. Nielutwa zgłębić pomysły jego, wypowie- 
dziane areydziełami czynu — ale z poprawką bi 
ktorycznegu okresu uderzujące są podobieństwa tani- 
tej i naszej duby. Ta sauma toczy się walka z žy- 


wiołem niemieckim, na którego przemoc tylka pod- 
jazdowa przebiegłość ratunkiem; też same doslownie 
bratobójcze utarczki ruskie. też same tajne przymierza 
rusko-memieckie przeciwka polskiej sprawie 

Chrobry pragnuł pokoju, ale nie ścierpiał znie- 
i krzywd  Konsekwencya {едо by 
toteż uwieńczona wspaniale, Dziejowa rola 
władców przeszła już ku całym narodom, lecz stan 
rzeczy zachował one cechy prastare. Żelaztwo z: 
mienia się na broń słowa i organizacyi, lecz atoi 
wsjiółezesne takim orężem podobni › toczą u ży 
Niech że Naród polski będzie nowożytnym Bolesła- 
wem (brolirym! 

A ta od roku tysiącznego wypróbowana prawda, 
przez Uhrobrego już nam głoszana, niech тал uznaną 
się stanie za Капел węgielny przyszłości, że Na 
ród-Chrobry na sobie tylko pologa: ani 
ай va uprzejmościach germańskie  inperatorów, 
ani na urodzonych nieprzyjaciół przysięgach, ani 
па krewieństwie rodzinmem, ani na zwisyzkach i pu- 
winowactwach. "Ta jeat bowiem droga do korony 
(ibrobrego. Dr Kazimierz Lubecki. 


Przyczynki do „kwestyi ruskiej“. 


(Ciąg dalszy). 

Do historyi moskalofilstwa w Galicyi daje p. 
'ferszukoweć dwa przyczynki: przekłady Józeła 
Blaima i sądowę zeznania Dymitra Moclmackiego 
i towarzyszy, Ow Шапа, kechnungsofiizial der 
k. k. Guliz prov. Ntaata Bnchhalterwy dwn razy pi- 
sał do Michala Pogodina, profesora uniwe 
moskiewskiego, głównego propagatora rusolil 
między Rusinami (on to wciągnął Zubrzyckiego 
i innych Rusinów, zapewniając im materyaline ko- 
ykci) prosząc go o wydanie w Rosyi jego prze 
kludów 2 polskiego, niemieckiego i rosyjskiego „na 
kalicyjsko-ruskie książkowe narzecze* О Pogodinie 
„dużo dobrego mu opowiadali Kompacewiez | Wa- 
gilewicz  „uwzczęśliwieni literackimi podarkami” od 
rofesora moskiewskiego, Blaim sądził, że jego prze 
йу moką być esane „tak niemieckim kolo: 
narodom", 


jeżeli komu, to jemu nie szło o tworzenie nawe 


literatury, nowego narodu. Cenzura austryacka ró 
wnież okazała się nieprzychylną dla Blaima, ba 
jeszeze kwestyi „nowej literatary", której się tak 
obawiał Kopitar. u góry nie rozstrzygnięte. Więc 
udrzucano nawet takie niewinne broszury jak o po- 
morze kur i ptaków domowych, o budowach 
z gliny i t. d. 


Przekłady Blaima są „eiekawostką* literacką 

poważnie za to przedsta się яр zeznań Mochna- 
tkiego, byłego wychowańca ruskiego seninaryuni 
we Lwowie. Uwięziony za dlugoletoi ndział w pol- 
skich konspiracyach, „zacięty obrońca polskiej uj- 
czyzny”, wpadł, według p. Terszakowea, na koncept 
odciąknięcia ud siebie uwagi, a zwrócenia jej na 
kogo innego. Wiedział, że im wiek Juge (M 
„ Domysł 
w nie nie poparty, zgodzie 4 ten- 
dencyami p. Terszakuwca. Machnacki 
(miwi dalej p. "Г zrobił odkrycie istnienia wśród 
gr. duchowieństwa galicyjskiego furmalnie zurgavi 
zuwanegu stronbietwa, działającego na korzyść Ro- 
ayi. Sprawa jest dluga streszczenie jej zi 
zajęłohy micjsea. Pan Tormzakoweć уай: 
Mochnackiego za „wydumkę*, równie jak i z 


bo z aterynłow* niewicla dowiedzieć się można, 
bo wrexacie Krieg w swoim referacie prostówał 
niektóre zeznania Mochnackiego. Ale sam pan Ter 
szakoweć przyznaje, że „brak mu kryteryum do 
stwierdzenia lub zaprzeczenia innym faktom, 
zręcznie apleciono klamstwo z prawd. i 
prawda i atal nie można za jego przykkułem 
ignorować zupełnie хоолой Muchnackiego W knże 
dym razie zastanawia to, że pomiędzy osobami, kto 
о rtsolilstwo pomawiał Moclmaeki znajdują się tacy 
jak prefekt Malinowski, Zubrzycki, Wagilewiez, Ja 
kóh Głowacki, późniejszy metropolita Spirydion Litwi 
nawiez i t, d, a więc ludzie, których aympatye do 
Rosyi niejednokrotnie potem zostały stwierdzone. 
Oni to należeli do tak zwanych „Awiętujurców”, 
wrogów Polaków. oni ludowy język ruski дабул. 
azezali wyrazami rosyjskimi, nby pomału zatrzeć 
różnice między obu tymi językami. 


W obronie ezystości ruskiego języka napisał 
dwa „liaty“ ks. Józef Lewicki gr-kat. proboszez 
w Nakle. 


NZ ZI wn 


Т do łask віє wkrada, 

I wnet sobie córki, braci 

4 możnem gniazdem koligaci — 
To już pewna zdrada. 


Na tędzinwakiej siadłszy ławie, 
Zdziern skrzętnie н nieprawie, 
(irosz łapczywie azozędzi 

1 dziedzictwem kupi wioski, 
Bierze w minstuch aad wójtowski 
I dziedziców spędzi. 


1 Czech zginął temi dzieły, 
Jego własność pochłanęty 
Ubytre Niemca paHzcze... 


W pieśni juź po polsku pisanej o zabiciu Jana 
Tęczyńskiego (1451 т.) mamy również potępienie 
mieszczan krakowskich, którzy byli Niemcami — 
i tam również jest mowa n „niewiernych zdrajcach”, 
w konszachtach z obcymi 
chwali „ni eeh krwi" Niemców pieśń „o potrzebie 
prunwalilzki („о pruskiej porażce”), której autor 
cieszy się, ża „pychę Niemcom odjęto*, że spotkała 
dih „pomsta za krzywdy“ О tejże bitwie grun- 
waldzkiej pisze i po łacinie Jan 2 Wiślicy Bellum 
prutenum |, kończąc swój poemat taką do Niemców 
przemowa : 


© nienawistny rodzie, gdzie teraz twa wielkość, 
Twoja vierdzista pycha i juche przechwałki ¥ 
„Слет slubowana wierność Konradowi kkięciu, 

Соё kwiętemi umowy lenne nadał ziemie, ` 

W zamian za przyrzeczona pomoc i usługę + 

Otóż godna twojego zdradziectwa zapłata. 


(Tlumaczenie Mecherzyńskiego) 


Mamy więe chyba już dostaterzne i wielce wy- 
mowne świadectwo moralności, na jakie zasłużyli 
sobie Niemcy w najstarszych pomnikach naszej li 
ratury. Та opinia feracka" nie zmienila się, 

баш 2 biegiem wieków występowała согда sil- 


| we cesarstwo niemieckie. 
| z orężem zabu! 


Nie dziwnego, że nie | 


| przyjmu 


kumencie podpis i pieczęć ręka Miekiewicza, który 
nieśmiertelnymi rymy objął i pewnik, że „krzyża 
ckiego gadu nie ugłaszeze nikt m gościną, ni prośby, 
ni dary". A 

A jeżeli со, to ta opinia byla w porządka, Od 
dzikich Geronów do zdradzieckich Fryderyków (nio 
mówiąc już o czasach nam bliższych), ciągnie się 
w dziejach naszych jedno pasmo nicobliczalnyeh 
szkód, zadawanych nam przez plemię germańskie, 
czy występowuło опо jako średniowieczne cosar- 
stwo niemieckie (rzymskie), елу jako zakon krzy- 
żacki, czy jako państwo rakuskie, czy jako lennik 
Rzeczy pospolitej, czy jako margrabatwo braudenbur: 
skie, cay wreszcie jako królestwo pruskie — i no- 
Plemię to nie tylko szło 
ym, ale opląty wało пая siecią intryg 
i zdrady, organizowało wewnętrzne niepokoje. Nawet 
ci hołysze, co przybywali do nas po chieb, w zu- 
mian za dobrodziejstwa i przywileje, stawali wię 
wrogami swoich dobroczyńców. 

Więc też niechęć do Niemców weszła w krew 
i kości nas Zajrzyjmy do naszej paremiogratii, 
tej księpi, jeżeli nie mądrości narodowej, jak cheg 
niektórzy, to w każdym razie rodzimej filozofii co- 
dziennega życia, będącej jednocześnie obrazem pojęć 
i opinii narodowych. Niemcy zajmują w niej spore, 
stosunkowo nawet ogromne miejsce. A Д 

муіату więć, że „со Niemiec, tu pies“, „głupi 
jak Niemiec“, „kusy jak Niemiec“, „u Niemca со 
figiel tu grosz”. 

Inne przysłowie mówiło: „Niemiec w radzie, 
koza w sadzie, wilk w oborze, łgare przy dworze, 
białogłowy na urzędzie — za dynbła to wszystko 
bedzie“. 

Ale są lepsze i dosadniejsze Oto naprzód: 
„Niemiec jak wierzba, gdzie go posadzisz, tam się 
Święta prawda — ileż to tych wierzb 
na waszej ziemi się przyjęło. 

„Niemeze, będziesz jadł kluski? — Ја, — A z two- 
jej maki — Nein“. — Druga święta prawda — па 
nasze kluski każdy Niemiec zęby sobie ostrzy. Za 


к wyzazikciej. aż położyłu na niej jakby na do- | to „u Niemca mucha się nie pożywi”, „Niemiec 


i wody na goraco nie da się napić”, A drugiej 
strony „czego Niemiec za pieniądze nie zrobi %" 

Ха Niemea liczyć nie nu „bo ci się wy- 
wdzię: jak Niemiec”, bo „niemiecku opieka i w zi- 
nie dopieka”, a „zgoda 4 Niemcami jak wilkom 
u hurany* to też „kto Niemeowi służy, temu 
dyabcł phei“, 

Z Niemcami się nawet porządnie 
można, bo „gu 2 nim, kiedy to Niemiec. 
samo powiada i Rusio: „Ilowory do neho, Коу win 


że „puki świat światem, 
nie będzie Niemiec Polakowi bratem ?* 
emeem trudna sprawa, bo „juź to sęk 
twardy, żu Niemiec hardy”, „Niemiec lwa figla 
х ławy nie spadnie* — „nie rad Niemiec, że go 
zabili, jeszcze nogami містка“. A Fredro skądś 
wziął, czy san utworzył przysłowie: „Prędzej poł- 
iei słońca, 0122 Niemeami dojdziesz kohea“, 
c} trzeba „dojść końca“ — lecz jak 
się do tego zabrać? Dużo była rad różnych. Jedna 
mówila; „sztuką Niemeów tłuką”, a druga: „bij 
go, bo to Niemiec!" I często mukiano sluchać tej 
ostatniej rady, kiedy jest przysłowie „dębak trzeszczy, 
Niemiec wrzeszczy”. 

Jest i przysłowie jeszcze radykalniejsze w ro- 
dzaju dykteryjki: „Co nowego na jarmarku Y — Nie- 
wiele: pozno jednego Niemca i powieszono ga 

Są jednak tacy, co się Ńiemcawi nigdy nie 
dadzą, bo „Niemiec cały świat okpił, a Zmudzina 
nie potrafil“. 

A więc moja rada: sprowadź 
Zmudzina, niech nam pomoże „wmó 
chorohę*. 

Na zakończenie puzwolę sobie przytoczyć jeszcze 
jedną bajkę ad usum tych, co nam radzą iść da 
Niemeów z miłością. Nie jest ona arcydziełem, jako 
utwór literacki, ale jest w niej sens i to mnie znie- 
wala do jej powtórzenia, A więc: 


пу sabie hrata 
ić w Niemca 


Nie wiem, czy ta jest bajka, czy też prawda święta : 
Wybrał się apostoł nawracać zwierzęta, 
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анла POURREN 


Nr. 4. 


Nie podobala mu się pisownia. gramatyka i jẹ- 
zyk wydanej na Węgrzech „Rusałki“, jeszcze ostrzej 
występował przeciw jęz: kowi listu pasterskiego 
metropolity. W sprawę językową wchodzić naturalnie 
nie będziemy, zauważymy tylko, że w spisie nie- 
znanych w Galicyi wyrazów spotykamy przeważnie 
rosyjskie. Ale oba listy J. Lewickiego, napisane 
w r. 1843—1844 (pierwszy wyszedł z druku, dru- 
kiego nie puńciła cenzura) posiadają kilka ustępów 
1 wzmianek interesujących. „Wielu utrzymuje w Ga- 
licyi (pisze Lewieki), że język słowiański, którym 
tłamaczone są książki cerkiewne.. jest prawdziwie 
ruskim; drudzy zań twierdzą, że język halicko-ruski 
jest ten, którego naród ruski w Galicyi z mniejszemi 
lub większemi odmianami używa“. Później wspomina 
о piękności narzecza „narodu pałudniowu-zacho- 
dniego ruskiego”, które to narzecze pierwszeństwo 
mu nad drugiemi narzeczami łatwo zjednać može“. 
7, tego już widzimy, że tych narzeczy było kilka 
(co wreszcie do dziś dnia istnieje); ba! nie kilka, 
może kilkanaście, może kilkadziesiąt, może kilkaset. 
Jest bowiem naprzód według Lewickiego w samej 


Galicyi wymowa „halicka i lodomerska*. To mało, | 


w Rusalce bowiem są takie konjugacye czasosłowów, 
które tylka „w Bełzkim narodzie słyszeć się dają“. 
A więc jest i Rełzki naród i bełzki улук. Ten sam 
Lewicki wzywał w innej swej pracy księży ruskich, 
aby religijne książki wydawali w dialekcie swoich 
okolic, sam też napisawszy Molitoslon dla swych 
parafian w cerkiewno-ałowiańskim języku, do obja- 
śnienia niektórych modlitw używał „zasobu dialekty- 
cznego wsi Szkło”. A więc i każda wieś język swój 
posiadała. 

Nic w tem dziwnego — ро rusku mówił lud 
tylko. Inteligencya, którą składali prawie wyłącznie 
ięża, mówiła po polsku. — „Przez 43 lat wieku 
ХІХ. -- pisze Lewicki — ze strony naczelnictwa 
duchownego ledwie dwa posłanna niby po rusku 
(i to) za wstawieniem się nuncyusza wiedeńskiego, 
pokazały się w байсу} Każdy dobrze myślący | 
Rusin cieszył się tem, że język ruski w zarządzie 
religijnych kancelaryj na nowo wchodzi w używnnic, | 
lecz.. najnowszy list pasterski z 7 marca wydana 
znowu po polsku... Gdy weźmiemy na uwagę w ja- 
kiem porozumieniu rozwija się nauka języka паго 
dowego w Galicyi, cóż się pokaże? Oto w przemy- | 
skiej dyecezyi Bukwar, najpierwszu książka do czy- 
tania, od lwowskiego we wszystkiem odmienny ; 
—— P>) „Q>)Q„>„,> 


Myszom prawił, że przebaczać 

To największa w uwiecie cnota, 

Że miłować trzeba wszystkich, 
Nawet kota. 


Potem miał czułe kazanie 
Do stada kur i gołębi, 
Zalecając im z miłością 
Odnosić nię do jastrzębi. 


Wreszcie wyłożył baranom 
Kochania wielkie korzyści, 
Radząc, aby się pozbyły 

Swej do wilków nienawiści, 


Jednem słowem o miłości 
Prawił prześliczne śliczności. 


А że miał i styl wspaniały, 
Dar wymowy doskonały, 
Przeto cudu dokonał, 
Bo ze awoją wielką chwałą, 
Wszystkie zwierzęta przekonał. 


Lecz co się potem stała ? 

Oto jastrzębie, wilki i koty 

Mniej odtąd miały roboty, 
Barany bowiem, myszy i kury 
Same szły pod ich zęby i pazury, 
Lecz umierały dostojnie, 

Во bogobojnie, 

Czyli zgoła 

Według nauki apostoła. 


Tu koniec bajki — a morat jej taki: 
Ten kto miłości zachwala przysmaki, 
Niech myszy nie bałamuci, 
A do kota z kazaniem się zwróci; 
I niechaj w kurach cnoty nie pogłębia, 
Lecz nauczy jej jastrzębi 
Wreszcie niech zechce роб! 
By do miłuści nnkłonić wilka, 


Kazimierz Bartoszetwice, 


i] 


katechizm mały inu: w Przemyślu, inny we Lwo- 
wie... Ой czasu yli і AngeHowicza ') upadł język 
ruski w Galicyi —- ud r. 1815 zaczął do życia 
przychodzić i даје saszliśmy?.. Dawniej familie 
ruskie, osobliwie księża, z malehkości dziatki swe 
do ruskiego bukwara i pacierza naganiali; nie uwa- 
żali czy ta chłopey czy dziewczęta, wszystko uczyło 
się po rusku i nie wstydzili się swego pisma, Wie- 
luż teraz księży, ktorzy ро rusku w domu rozma- 
wiają, ро rusku uczą awe dzieci czytać i pacierza? 
Dopiero na teologii zaczyna synalek po rusku syla- 
hizować*... Na dowód, że „dawniej księża ruscy 
nawet córki swe uczyli po rusku“, przytacza Lewi- 
cki „panią Pleszkiewiczową, żonę ks. Piotra Ple- 
szkiewicza, parocha w Mokrotynie ; niechaj kto chce 
posłucha jak staruszka po rusku ezyta”,, То kwia- 
dectwo jest kapitalne, bo dowodzi że w r. 1843 
niesłychanym wyjątkiem, a raczej rzadkim „zubyt- 
kiem* przeszłości, rodzajem unikatu, była inteligentna 
| Rusinka umiejąca czytać ро rusku. 

| О tem wstydzeniu się języka ruskiego wiedział 
i Miklosich. Pisząc jako cenzor uwagi nad „Biblio- 
teką biesiad duchownych* tegoż ks, Lewickiego, 
podaje cickawy szezegół Oto na uniwersytecie 
lwowskim wykładano początkowo teologię pasto- 
ralną i katechetykę w językach krajowych, a więc 
w kolegium ruskiem po rusku, „ale ogół czy raczej 
przełożeni (das Volk oder viclmehr Vorsteher) ko- 
legium ruskiego widzieli w tem upośledzenie (Hint- 
ansetzung)* więc też w r. 1808 za Antoniego Angeł- 
łowicza „podniesiono“ kolegium ruskie i oba te 
przedmioty „już nie w macierzystym lecz w polskim 
języku są wykładane“. Co gorsza, dodaje Miklosich, 
nikomu na myśl nie przyszło wspomnieć o potrze 
bie katedry języka cerkiewnego lub narodowego 
(Nationalsprache), „tak jakby Rusini już w żywocie 
matki znajomość języka cerkiewnego i gramatyki 
sobie przyawajali* — a przecież „każdy inny na- 
ród w cywilizowanej Europie przedewszystkiem musi 
starać się o zdobycie tej wiedzy“. W takiem polo 
żeniu rzeczy, dowodzi dalej Miklosiel, nie można 
porównywać języka ruskiego z polskim lub niemiec 
kim. Ztąd pochodzi, że „duchowni mówią w urzę- 
dzie po polsku, vie zważając na to, czy ich lud 
rozumie". I teologiczny cenzor dr. Seheiner w swoim 
„berychcie* zauważył, że „z ruskimi księżmi dzieje 
się to samo, со z czeskimi w niemieckich dyece- 
zyach. T jedni i drudzy odbywają swe studya w ob- 
cym języku, tak że w styczności z ludem brak im 
znajomości jego mowy. Dlatego to czescy biskupi 
starają się п wykłady języka czeskiego.. Często 
lud ruski słucha kazań polskich, których nie ro- 
aumie“... 

Nicocenionem wreszcie świadectwem panowania 
polskiego języka wśród inteligencyi ruskiej jest fakt, 
że owe listy księdza Lewickiego wzywające do 
pielęgnowania i czystości języka ruskiego, pisane 
były przez autora.. po polsku, Pan Terszakoweć 
podkreśla to z ironią, woła: medice cura te ipsum, 
ale należy stanąć w obronie Lewickiego, Jeżeli 
chciał, aby jego słowa nie były głosem na puszczy, 
to musiał pisać do inteligentnych Rusinów po pol- 
sku. Dla parafian swoich miał „język szkłowski*, 
dla inteligencyi polski — inaczej nie byłby zrozu- 
miany. Pojmował to dobrze i ks. Jozef Aozihski, 
wielki patryota ruski, gorący milośnik ojczystej 
mowy, bo napisał gramatykę ruskiego języka... po 
polsku, I rzeczywiście w ten tylko sposób można 
było ułatwić inteligencyi ruskiej nabycie ruskiego 
języka. Nawet rusofil Zubrzycki, napisawszy w r. 
1540 „Rys do historyi narodu ruskiego w Galicyi* 
zgłaszał się do Popodina z prośba, aby tę jego 
pracę wydało w języku polskim historyczne Towa- 
rzystwo w Moskwie. „Dzieło to powinno hyć wy- 
dane po półsku (pisał), aby działać na naszych 
rodaków w Galicyi, Polsce i puberniach przyłącza 
nych, wykazując im, jak smutna (płaczewna) była 
dola narodu ruskiego pod rządami polskimi“. 

Na tem kończę pobieżny przegląd „Materya- 
łów* wydanych przez Tow. Szewczenki. Wybrałem 
szezegóły więcej interesujące, a choć niektóre z nich 
są napozór drobne. przecie sądzę, że wybornie cha- 
rakteryzują stosunki inteligencyi ruskiej do polskiej 
i świadczą wymownie, iż między 1880—1845 r. 
о narodowości ruskiej było jeszcze bardzo głucha 
wśród Rusinów. Tu i ówdzie budziła się jakaś 
świadomość, ale inteligencya ruska przeważnie zali- 


зу Mskeymilian Rylła, biskup gr.-kat. przemyski 1784 
dn 1794. Następca jegu Antoni Angielłowicz byl potem 
pierwszym mstropolitą Iwowekim (1806—1814). 


савд wię do polskiego narodu, trzymała się zasady | 


niegdyś głoszonej przez Orzechowskiego: genie 
Ruthenus natione Polonus. Część jej tonęła w ser- 
wilizmie anstryackim, nie mając żadnego po- 
czucia narodowego, a dażąc jedynie do karyery, 
cząstka wreszcie w tym samym celu wyciągała 
ręce ku Rosyi. 

Jest jeszcze jedna rzecz charakterystyczna, 
która uszła, zapewne nie mimowolnie, uwadze p. 
"Terszakowca. Oto we wszystkich dochodzeniach 
i procesach przeciw tajnym związkom i Rogu ducha 
winnym stowarzyszeniom, wykrytym drogą denun- 
cyacyi, rolę donosicieli spełniali wyłącznie Rusini. 

(Ciąg dalszy naatąpi.) 
K. Bartoseewicz. 


Ze sekcyi ekonomicznej. 
(Dr K. J. R). 
Bojkot tawarów pruskich. 


Dewocyonalia. Jeden z poważniejszych ducho- 
wnych, pojmujący obowiązki obywatelskie i wypeł- 
niający je gorliwie, nadsyła nam cenne uwagi co do 
dewocyonaliów, któremi Niemcy zalewają Galicyę, 

Znane są wszystkim niemieckie obrazki, mające 
wyobrażać Chrystusa, Matkę Boską i Świętych, tak 
nieestetyczne, wręcz brzydkie, że ubliżają majestatowi 
tych, których cześć mają szerzyć, — Umieszczone po 
drogiej stronie modlitwy, pisane вд wręcz niezrózu- 
miała polazezyzna, a błędy językowe i drukarskie 
powodują często przykre dwuznaczniki. 

Za te obrazki, szkapłerze, krzyżyki, medaliki, 
olbrzymie wprost sumy przechodzą rok rocznie w ręce 
niemieckie, 

О medalikach pisaliśmy obszerniej w N-rze 2, 
„trużyś, 

Obrazki ładne wyrabia fabryka Е. К. Ziółkow- 
skiego w Pleszewie, w Poznańskiem, litografia Kra- 
nikowskiego w Krakowie. 

Ramki, szkaplerze, krzyżyki wyrabia §. Ben- 
dlewicz w Pleszewie. 

Szkaplerza wyrabia także Е. Шаузќа w Dolinie, 

Obrazki różnej treńci, ozdobne bilety, paplery 
listowe i papiery na powinszawaniu, wyrabia i wy” 
yła nawet do Francyi i Niemiec Kranikowski w Kra: 
kowie, ale kupcy nasi wolą sprowadzać niemieckie. 

Kłódki we wszelkich gatunkach i odmianach, 
różnej wielkości, kształtu i po różnych cenach, wy- 
rabiają od dawien dawna mieszkańcy Świątnik. — 
Są to wyroby pierwszej jakości, tak pod względem 
trwałości jak i zewnętrznego wykonania, Przemysł 
ten, przekazywany z pokolenia na pokolenie i do- 
prowadzony do doskonałości, nie cieszy się jednak 
takiem poparciem, na jakie w zupełności zasługuje, 
a w naszych bandlach pełno lichych fubrycznych 
kłódek niemieckich. 

Guziki niciane wyrabiają u nas obecnie w kil- 
kunastu miejscowościach w Galicyi (Lwów, Kraków, 
Leżajsk, Limanowa i inne), Panie twierdzą, że guziki 
te lepsze są od obcych i tańsze, i żalą się, że mima 
ta nie można ich dostać w krakowskich sklepach. 

Sadowa kawa. Jurkiewicz w Krakowie (Szewska 
22) zastępaje pruski wyrób Kathreinera, „kneipowską 
kawą słodową”. 

Pasta da zębów. Prócz wyliczonych w poprze 
dnich spisach, ma п nas wielki zbyt pasta do zębów 
„Pebeco*, wyrób Beyersdorfa w llamhurpu. Pastę 
o tym samym składzie chemicznym (głównie Cali 
ehlorieum) wyrabia apteka Qralewskiego w Kra: 
kowie. — Nadto istnieją znakomite wody i pasty 
prof. Cybulskiego, pasta, pastylki i proszek „Wa- 
welin“ Iiartmańskiego i inne, — ale nasi wytwórcy 
nie starają się o pozbycie swych wyrobów. Dość 
powiedzieć, że w całym szeregu sklepów krakow- 
skich, w których sprzedają „Kałodont*, nie wiedzą 
weale o istnieniu „Wawelinu*, wyrobu krakowskiego, 
znacznie lepszego i tańszego niż Kalodont. 

Kaloderma pasta do pielęgnowania rąk i twarzy. 
Wyrób Wolffa w Karlsruhe, Prawie każda większe 
apteka wyrahia równie dobre pasty lanolinowe, Eh 
cerynawe itp. 

Puder Leichnera, pruski, ma u nas wiele zwa- 
lenniczek, jakkolwiek nie jest nie lepszy ani tańszy 
od pudrów „Flenu*, Thnatowicza i innych. 

Wada kolońska. O niej pisaliśmy już w N-rze 1. 
Straży Polskiej. Znakomite wody kolońskie wyrakia 
u nas „Flen“, Ihnatowiez, fabryka wódek w Lun- 
cucie, prawie wszystkie większe apteki i składy 


‚ apteczne. -- W ostatnich dniach „odkryliśmy* do- 


STRAŻ POLSKA 


5 „Lud musi cała pierwotna siłą budzącego się do 
życia narodu odrzucać od siebie precz przywództwa 
tych, w których widzi swych historycznych ciemiężców. 

„Му jednakowoż nie czujemy nię ani zobowiązani, 
ani, ca więcej znaczy, uprawnieni, ndzielać rad Polakom. 
Ich taktyka ich rzeczą. Musimy jednak zająć w tej 
sprawie decydujące stanowiska, о ile w grę wehodzą 
izraeliccy członkowie rady powiatowej, bo na nasze 
nieszczęście uważają віє oni za Polaków i popełniają 
polskie grzechy. za które my musimy później pokuto- 
wać, za które odpowiedzialność spada na cały naród 
żydowski-. 

Ale najciekawszym ze względu na ата obłudna 
tendencyę jest artykuł p. t. „Ryby czerniechowskie*. 

Krótka treić artykułu jest następująca: „Wypadki 

* czemniezhowskie торк kiedyś doprowadzić do obrachunku 
między ruskim chłopem i polskim panem. Poleje się 
krew i chłopi ruscy mogą urządzić rzeź żydów, tem- 
bardziej. że żydzi jako mandataryusze polskiego pana 
często krzywdzili ruskiego chłopa. Chłop zaś ruski tego 
nie rozumie, że żyd niewinny, tylko polski pan, ałe da 
upust ciemnocie przeciw żydom. (idy chodzi o skórę 
Polaka, może oberwać żyd, Włałciwa droga wyjścia 
z tej eytuacyi jeat jak pisze tygodnik ayoński): 

„Serce i rozum skłaniają nas (żydów! do Rusinów. 
Mamy | o tem pamiętać, że Ruaini byli pierwszymi 
i jedynymi, którzy się okazali wiernymi sprzymierzeń- 
eami ayonistów*. 

Artykuł organn syońakiego kuńczy się taką uro- 
czyntą deklaracyn 

„Prawdziwa, wierna zasadom narodowo-żydowska 
polityka. nakazuje wierne wytrwanie przy boku wal- 
czących о вте prawa Rusinów, niesienie chętnej i ener- 
zicznej pomocy. Nie jest tu tylko jedynie słuszna, ale 
też jedynie mądra polityka, która ochroni naszych hraci 
na wachodzie przed grożacym niebezpieczeństwem, wy- 
rywając z duszy wscliodnio-galicyjskiega chłopa długo- 
letnia, zgubną nienawiść i urazę”. 

Kolonizacya niemiecka, Kuryer Warseauski do- 
wiaduje się, że wydanie polecenia rejentom przedsta- 
wienia władzom aądowym wykazów dokonanych trana- 
akcyi on sprzedaż i Короо gruntów przez kolonistów 
niemieckich w Królestwie Polakiem, nastąpiło na łą- 
danio ministeryum wojny. 

W ostatnich czamach zauważono, że kolonizacya 
niemiecku w pogranicznych miejscowościach Królestwa 
Polskiego, oraz w gubarniach litewskich, posiada ay: 
atematyczny charakter, 

(loa Wavsr. czyni trafna uwagę, że wiadomości 
żańnnych nie można otrzymać od rejentów, którzy 
w nktuch notaryslnych nie wymieniają przecież naro- 
duwotci nabywcy. Informacji tych dostarczyć mogą gminy. 

Z Łodzi. Od czasu do czasu, szczególniej na ła- 
mach piam rosyjskich, ukazują się tendencyjne notatki 
о zwiększaniu się jakoby w Królestwie ruchu kozło- 
wiekiego, na dowód czego przytaczane Bł cyfry, które 
po sprawdzeniu nie wytrzymują żadnej krytyki. Naj- 
lepszym wakażnikiem rozwoju czy upadku sekty ko- 
złowitów ną dane o wypadkach chrztu i zejść, znaj- 
dujące się w posiadaniu kancelaryi parafialnych. Мету 
np, taki Zpierz, który w r. 1006, a więc zaraz ро 
powstaniu sekty kozłowitów, liczył ich około 8000, 
tymezakcim obecnie liczba zwolenników tej sekty nie 
przewyzsza 2000, Według tej statystyki, w raku 1905, 
a więc przed rozłamem, wypadków urodzeń w Zgie- 
гїї wśród katolików było 6340, śmierci — 402; 
wr. 1906, gdy puwatała sekta, liczba urodzeń i śmierci 
zmniejszyła się cokolwiek, lecz już w r. 1907 noto- 
wano 1170 nrudzeń i 365 wypadków śmierci, czyli, że 
pozostało prawie bez zmiany, 

Masowe nawracanie віс kozłowitiw, co prawda, 
już ustało, niemniej jednak pojedyncze wypadki zda- 
rzają się codziennie nietylko w Zgierzu, lecz w Ło- 
dzi, Strykowie, Dobrej i wszędzie, gdziekolwiek są ko- 
złowici. 

Rzecz zadziwiająca: liczba zwolenników sekty 
zmniejsza się bezustannie, pomimo tego jednak wznoszą 
oni coraz to nowe zbory i domy, wobec czego nasuwa 
się mimowoli pytanie, zkąd czerpią na to środki. 

Do walki z przemysłem niemieckim staje nowa 
firma w Krakowie: „M. Ioskawski i Е. Szczerski. 
Główne zastępstwo wyrobów słowiańskich”. 

Nowy ten dom handlowy, mający na celu przyj- 

| muwanie zactępstw wyłącznie wyrobów słowiańskich 
| wyszukiwanie dla nich pola zbytu, może oddać wiel- 
kie usługi kupcom, którzy pragną uAunąć z handlu 
wyroby niemieckie, a większe jeszcze wytwórcom, prze- 
dewszystkiem polskim, w dalszym rzędzie innym sło- 
wiańskim. których wyroby chce wprowadzić w handel. 


Nie wąlpimy, że jedni i drudzy, tak w interesie | 


ogólnym. jak swoim własnym, jak wreszcie i nowej 
firmy. zwrócą się do niej о pośrednictwo, a spodzie- 


| 


wamy się, że nawy ten posterunek w walce z hakatą, 
na którego czele stoją ludzie pełni energii, znajomości 
rzeczy i dobrej woli, odpowie wymaganiom i przy- 
czyni się do dalszego ograniczenia napływu niemieckiej 
tandety na ziemie słowiańskie. 

„Straż Połska* pilnie śledzi będzie działalność 
i rozwój nowego domu handlowego, a znatazłszy w nim 
skuteczny środek do urzeczywistnienia swych celów, 
nie odmówi mu skutecznego poparcia. 

„5202606 Bože“ ! 


KĄGIĘ JĘZYKOWY. 


lak mówić | pisać nie należy. 

Bardzo często spotykamy się z pomijaniem od- 
miany w nazwiskach. Czytamy naprzykład: wystąpił 
przeciw Józefowi Szwarc, magazyn Antoniego Szmurła, 
widziałem pano Luce — zamiast Szwarca, Szmurły, 
Lucego. 

Innego rodzaju błędy wkradają się wskutek mie- 
sznej próżności Nazywa się ktoś np. Gołąb, Jelonek, 
Rożen i t. d., więc koniecznie chce zaznaczyć, że оп 
nie jest zwykły gołab, jelonek, rożen, — i dlatego 
w drugim przypadku pisze o sobie Gołąba (zamiast 
Gołębia), Jeloneka (zam. Jelonka), Rożena (zam. Rożna). 
Dziennikarstwo śmieszność tę uwzględnia i idzie na 
rękę zabawnej próżności. A tymczasem в(аге i wybitne 
nazwiska, jak Pieniążek, Wilczek, Żagiel, Odyniec, Ko- 
рей, Pasek, Zajączek i t. p. odmieniały się i odmie- 
niają jak Bóg przykazał: Pieniążka, Wilezka, Żagla, 
Odyńca, Kopcia, Paska, Zajączka, bo chyba nikomu 
na myśl nie przyjdzie pisać: Pieniążeka, Kopecia, Ody- 
nieca, Zajączeka. 

„To jest całkiem druga sprawa? zwrot obcy. 
Po polsku: inna sprawa, a jeśzeze lep „To jest 
całkiem co innego*. Można powiedzieć: druga sprawa 
w tym tylko razie, jeżeli są sprawy deitlo oznaczone, 
kolejno po sobie idące: pierwsza, druga, trzecia i t. d. 
Mówi się też: jednemu szydła golą, a drugiemu brzytwy 
nie chcą, bo przeciwstawiamy воріе tylko dwie osoby 
W zdaniu przytoczonem 284 idzie o zaznaczenie, że 
jest to eprawa zupełnie odrębna, inna. Również nie 
należy mówić: nie oglądaj się na drugich“, nle na 
innych, nie „jestem drugiego zdania”, lecz: „innego 
zdania 4 b 

Ugoda nie przyszła do skutku (ist nicht 
zu Slande gekommem. Po polsku: ugody nie zawarto, 
nie zdołano się ugodzić, 

Zamiar nie przyszedł do skutku. Zamiast: 
zamiaru nie spełniono, nie wykonano, nie zdołano wy- 
konać. 

Będę mu tak długo przypominał, aż to zrobi. 
Pojęcie wyrazu „przypominać” nasuwa raczej przy- 
słówki, „często, usilnie“, niż „długo”, boć na przy- 
pomnienie nie potrzeba długiego czasu. Ale to także 
naleciałość z niemieckiego „во lange, als“. Po polsku: 
„będę mu dopóty przypominał, dopóki nie zrobić. 

Jestem tego przekonania (germanizm). Po 
polsku: „Mam to przekonanie“. 

Przynosi szkodę (bringt Schaden). Po polsku: 
„szkodzić, „wyrządza szkodę“. 

Osobnik (zamiast osoba), to coś nakształt „pu- 
stelnika*, „samotnika, boć to nic innego, tylko czło: 
wiek, co zawsze osobno mieszka. 

Bliższa wiadomość. Wiadomość nie może być 
chyba „bliższą” Inb „dalszą”, jeno: dokładniejszą, 

Wzorować się znaczyłoby chyba: czynić się 
wzorem, ale użyte w znaczeniu: brać wzór z czegoś, 
lub z kogoś, jest podobna dziwolągiem. 

Światopogląd (Weltanschauung) to wprost bez- 
czelne chwisżezenie mowy germanizmami. 

Przynosi pożytek (bringt Nutzen). Po polsku: 
jest pożyteczne, z tego miewa się pożytek. 

Przyjdzie do porozumienia, do zgody, 
do wojny i t d. (germanizmyj, Ра polsku: nastąpi 
porozumienie, zgoda ; wybuchnie, albo pocznie się wojna. 

= ca. p. 


Otrzymaliśmy następujące ogłoszenie: 
[Т 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W. Pana, 
iż istniejąca tu fabryka pod firma „Serita“ Teofil 


Sypniewski, Kraków, przeszła w drodze *upna чл wła- 
aność moją, a przerobiwszy (?) według mo lernegu (1) 
postępn hygieny i mechaniki prowad М leo" nadal 
pod firma: 
IL JURKIEWICZ 
Kraków, Szewska 8“ 
Pospieszne maszyny, fachowe, echni- 
czno-komercyalne kierownictwo dają mo enaj 
wybredniejszym wymogom zadość * hędę 


stać zawsze na wyżynie () z mojemi wy- 
robami, 

Polecam się łaakawym usługom (2) pro- 
алде o próbne zamówienie. 

W szczegółowem wyliczeniu zalet kawy, jest 
zdanie: „Jako sama (7) zalecana przez lekarzy dzie- 
ciom i chorym“. 

„Używa się w sposób pojedynczy jako domie- 


szkał — może używa się jej, jako domieszki? 
„Zażądać od fabrykanta gratis reklamowe stam- 
ре“ — chyba reklamowych stampilif, jeśli już Чеп 


wyraz musi być użyty. 

Całe ogłoszenie roi się od błędów i obcych, — 
jakby umyślnie wyszukiwanych — wyrazów. Wygląda, 
jakby układane było w Berlinie, a w Bielsku tłóma- 
czone na polskie. 

Cieszymy się, że istnieje takie przedsiębiorstwo 
w krajn, i w dziale ekonomicznym polecamy je na- 
szym вавройупіот, ale w dziale językowym musimy 
akaroić takie poniewieranie języka, niczem nie uspra- 
wiedliwione, odkad ogłosiliśmy, że przy „Straży Pol- 
skiej” istnieje biuro korekty. 

Jeśli kawa p. Jurkiewicza jest tak zdrowa, że 
„wytwarza krew i posila organizm“, to niechże wia- 
domości o tych jej zaletach nie zatruwają mowy naszej. 

Wierzymy panu J., gdy mówi: „będę atat zawsze 
па wyżynie z mojemi wyrobami“, sle niechże i on 
nam uwierzy, że ze Bwojemi ogłoszeniami na wyżynie 
пів atui, i niech korzysta z Biura korekty „Straży 
Polskiej* 


Kronika „Straży Polskiej. 


Ozas letni nie sprzyja działalności wszelkich to- 
warzystw, Każdy pragnie odetchnąć Awieżem pnwie- 
trzem, stąd trudno zwoływać posiedzenia zarządów, 
wydziałów, вексуі, komiayi i t. d. „Straż Polska“ ró- 
wnieź musiała шейт temu — prawn lata, 


Wspormnieliśmy w ostatnim numerze Straży pol- 
skiej, że Zarząd główny wybrał osobną komisyę, która 
wyłacznie zajmuje sie оріска nad młodzieżą przyby- 
wającą do Krakowa z dalszych stron па czas waka- 
cyjny. 

Komisya ta okazała się potrzebną 1 pożyteczną, 
bo przez miesiąc opiekowała się blizko 40 chłopcami, 
których sprowadziła celem zapoznania ich z pamiąt- 
kami Krakowa, z naszą historyą i kulturą. 

Pod kierunkiem prof. Balickiego i Malutyego 
zwiedzili koloniści dokładnie wszystkie pamiątki Kra- 
kowa: kopiec Kościuszki, Bielany, Panieńskie Skały, 
Krzeszowice, Огегпа, Tenczynek, Mogiłę, Wieliczkę 
i Zakopane, в w dni słotne zapoznali się 2 dziejami 
polskiemi, z historya polskiej literatury i sztuki, od- 
poczęli bądź po nauce, bądź po pracy zawodowej, 
a wzmocniwazy siły fizyczne, wzbogaciwazy wiedzę i po- 
krzepiwszy ducha, rozjechali się w Bwoje strony, po- 
wracając do zwykłych zajęć. 

Komisya poczuwa się do obowiązku wyrazić swą 
głęboką wdzięczność przedewszystkiem ОО. Zmartwych- 
wsłańcom, którzy kolonii udzielili pomieszczenia, oto- 
czyli ја awą opieką, a wreszcie i pomacą materyalną 
ułatwili komisyi zadanie; dalej szlachetnemu ofiaro- 
dawcy, który nie pozwolił wymienić swego nazwiska, 
a na cele kolonii złożył 2000 K. JWP. Radcy Dworn 
Prof. Dr. Wicherkiewiczowi za dar w kwocie 100 K, 
Świetnemu Prezydyum miasta Krakowa za dar w kwocie 
100 K; JW. br. Zamoyskiej, JW. hr. Potockiej i WP, 
Wincentemu Sataleckiemu, którzy podczas polytu ka- 
lonistów w Kuźnieach, Krzeszowicach i Przegórzałach 
przyjęli ich i ugościli serdecznie; p. Józefowi Wdjcikowi, 
który przez став pobytu koloniatów w Krakowie ofia- 
rował im mleko; Dyrekcyi о. К. Kolei państwowych, 
c. k. Dyrekcyi Skarbu i Świetnej Dyrekcyi Muzeum 
narodowego za łaskawe zniżenie cen jazdy, wstępu do 
kopalni i do Muzeów, wieszcie wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do ułatwienia 
Komisyi zadania, 

Wszystkim tym szlachetnym ofarodawcom wyra- 
żamy serdeczne „Bóg zapłać! 


Że wszystkich miast i miasteczek Galieyi zacho- 
dniej i wschodniej dochodzą wieści da zarządu „Straży 
Polskiej“ o wielkiem zainterenowaniu ludności komu- 
nikatami o towarach pruskich łatwych do bojkotowa- 
nia, których to komunikatów tysiące umieszcza „Straż 
Polska“ w lokałach publicznych, salach zgromadzeń 
różnych towarzystw, nawet na ulicach, gdzie panuje 
ruch ożywiony. 


RERA? FALARA 


„Straż Polaka“ dała poczatek temu nowemu spo- 
sobowi popierania wyrobów krajowych i stosować go 
będzie nadal w szerokim zakresie, będąc pewną, iż jego 
użyteczność uznaną zostanie przez wszystkich krajo- 
wych przemysłowaów. 

A uznanie to nasi przemysłówcy mogliby nam 
najlepiej wyrazić, nadzyłając nam wyczerpujące i fa- 
ktyczne wiadomości o swych wyrobach. Tem sknte- 
czniej wówczas pośredniczylibyśmy między naszym 
przemysłem a publicznością, ogłaszając w dziesiątkach, 
setkach tysięcy komnnikaty o towarach pruskich, 
których kupować nie należy i o towarach krajowych 
je zastępujacych. 


Do „Straży Polskiej- 
z Wielkopolski z о 


wciąż zgłaszają się osoby 
aby „Straż Polska“ zoa- 


Wyraziliśmy już jasno zapatrywanie nasze na tę 
sprawę. Jesteimy stanowcza przeciwni tej „emigracyi*, 
Żywioł nasz w Wielkopolsce należy wzmacniać, a nie 
osłabinć. 

Gdybyśmy nawet nie mieli tego zapatrywania, to 
wogóle da zadań „Straży Polskiej* nie należy pośre- 
dnictwo w wyszukiwaniu pracy. Inne instytucye ва do 
tego powołane. 

Oświadczamy więc stanowczo, że ze względów 
zasadniczych i stntatowych na podobne 
powiadać będziemy zawsze odmownie. 


Otrzymslimy liat z Londynu, z którego podajemy 
wyjątek : 

„Pracnjąc od kilku lat w Londynie, a obecnie 
u pańów I. Sutra & Co, którzy trudnią się handlem 
eka- i importowym, chciałbym chętnie przyczynić się 
do zawirzania stosunków handlowych pomiędzy Ga- 
licyą n Londynem. Zależy mi na tem, aby mieć jakień 
windomości со do lirm pulskieh, które prawdopodobnie 
mogłyby wstąpić w korespondencyę z py. L. Sutro & Uo“, 

Autor listu podaje bardzo poważne „referencye* 
i dokładny nwój adres, która więc z naszych firm 
chciałaby wejść z mim w etosunki, niech się zgłosi 
do biura „Straży Polskiej“, a otrzyma wszelkie wy- 
Jadnienia. 


iktor Bara 


Skład Fortepianów, 
piratem 


najlepsze instrumenta 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bósendorfera, Ehrhar: 
Zarazem majpraktyczniejsze krzesła 


‘Ludwik Alfred A 


REPREZ 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 


(naprzeciw kościoła aw. 
polecają: 


wielki wybór papierów listowych 


NTACYA 


| Remington Sholes Visible Chicago | 
Kraków, Bracka 10. 


Na liczne zapytania tyczące się wycieczki do War- 
szawy odpowiadamy : 

Wycieczka wyruszy koło 25 września i zabierze 
7 daf czasu z podróżą. 

Liczba uczestników będzie ograniczona, gdyż wszel- 
kie tłumne wycieczki chybiają celu. 

Pragnący wziąć udział w wycieczce zechcą się 

1 zgłosić osobiście lub listownie przed 1 września do 
, biura „Straży Polskiej" (Kraków, Wiorynńska 1) i zło- 
żyć 10 koron zadatku, 

Wszystkim zgłoszonym roześle biuro „Straży 
Polskiej“ program szczegółowy z dokładnem podaniem 
terminn i warunków. 

Koszta jazdy Ш. klasą z Krakowa du Warszawy 
i z powrotem, z mieszkaniem w pierwszorzędnym hotelu 
(6 noclegów), z obindami wsndlnymi i wycieczką do 
Wilanowa, wynosić będą koło 70) koron, najwyżej 75 
koron, w ca wliczać się będzie zadatek, Pragnący je 
chać klasą 11. zapłacą o 15 koron więc 

Kto będzie chciał dłużej zatrzymać się w War- 
szawie, ten utrzyma zwrot kosztu biletu kolejowegu 

2 Warszawy do Krakowa. 
Każdy » uczestników b 

zatrzymać się dzień jeden w Czę 

biletu k 

Komitet będzie się starał ułatwić zwii 
migtek i rzeczy godnych widzenia о ile moż 

| bezpłatnio. 

Wydatki nm śniadania, kolacye, dorożki. teatr itd, 
uczestnicy będą ponosić sami — komitet tylka postara, 
aby to wszystko niedrogo kosztuwało. 

Wydatki te dla pragnących odbyć wycieczkę 
oszczędnie nie powinny przenieść 40 koron na onobę. 


zie mógł w powrocie 
stochowie, nie dopła 


nie pa 
ici 


Р. Lesław Rzewuski, zasłużony pracownik 
niwie społecznej i narodowej, przystąpił do „Straży 


Polskiej“ jako tzłonek-założycieł z wkładką 200 kor. 


Dary na rzecz „Straży Polskiej". Na cele 
„Straży Polakiejć złożyli w ostatnim r e: „Ко. 
mitet obehodn grunwaldzkiegoś w 8; 


wnicy BI K 80 h; 
25 К; Dr K. Jordan 
kwiatów na trumnę à. p. 


„Bank zuliczkowy” w 
Rozwadowski 5 K zamiast 
Жон Żulińskiej. 


ARIUS RUSK 
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(udelikatniają skórę i chronią ją od wpływu tempe- 


Fabryki hygienicznych mydeł przetłuszczonych 


M. Walinowskiee'o 


Pianin i Harmonium A Я 
8 Najlepsze są 
firm krajowych. | А do mycia 
a, Wirtha, Rolykiewicza. 2% 
Ча fortepianów. RA 
А 
N 


Główne zastępstwo na Austro-Węgry: 
Bolesław Jawornick1i 
Kraków. 


Nr, 4. 


Na rzecz utrzymywanej przez „Straż Pulaką“ 
kolonii wakacyjnej: N. N., nie życzący sobie, aby na: 
zwisko jego wymieniano, 2000 К: prof. Dr. Wicher- 
kiewicz 100 К: Prezydyum miasta Krakowa 100 K; 
Dr. Jan Odrowąż Waligórski 4 K. 


 Y. Żąda WPan od redakcyi dyskreryi co 
ze, ale w takim razie redakcja bierze un 
siebie odpowiedzialność, n więc musi mieć w rękach dos 
wody. Sprawa ważna, nle trudno nawet uwierzyć w Сөй 
takiego. Dlatega prosimy a nazwiska, daty. liczby, dowody, 
a puruszymy sprawę i napiętnujemy winnych, jak ua to 
zasługują. 
Przew. 
dziękujemy. 
wkrótea szczegółowo. 
skawą pomoc. 
зен. 


Ku, Makłowicz Łomnej.  Najuprzejmiej 
Zamieścillśmy, n działem tym zajmiemy wię 
Prosimy najuprzejmiej | nadal n la 


Кә М. D. w Kylarzowieach. Za lasknwą 
iwość i pomoc najserdeczniej dziękujemy.  Stowuuków 
ntejnzych nie znamy unkindnia, więc tem cenniejnze ед 


dla nas objnśnienin ам dobrze poinformowanych. й nade: 
mianych uwag akorzystumy, 
cennym wzelędon. 
Мі А. Ten. 
WPani żal 


polecamy śię i na przyszłość 


w Makowie, Zakład, na który się 
ilomaczy się, że nie mógł ani zlecenia wykonać, 

bo na zam u nie była mdresu 
‚ tadzimy, że sprawa just już zw 


Pann Н. 0, w Przenycu, Dziękujemy sorileeznia zm 

czenie naszego вріви bojkotawego w „linzecie Prze 
wj“. Gdyby inne piwa poszły zn туш przykłudem, 
ytek dia sprawy bylby wielki. Ale niestety ione pixma 
nie mają na ta miejan. Co iunego wycivczka М panów 
nutomobilami — dla niej poświęcono cało szpalty. Ha! buć 
to przecie czyn enołeczny, narodowy. 


umie: 


Drowi A G. Izięki та u Do niektórych zasta: 
яијешу вів, 

Panom WY, В L. Z. — K, W. P. 8. Z M. 
W Kronice Straży Polekiej znajdą panowie odpowiedź na 


zapytanio o nzczegóły wycieczki do Warszawy. 


mowy ojczystej, przez (za: 
Szcze! 


się, wiersz T, P, 
biec, przez Dra Kazimierza Lvheckiego Jeszcze o anaj- 
merdeczniejazych“, feljoton Kazimiera Bartuazewioza 


Przyczynki da kwestyi ruskiej (c. d. 
Ze akeyi ekonomicznej, 
Jak hojkotu 
Glosy członków „Straży I 
го, Ka. D., p. Cicim 
Rozmaitości 
„Straży Polskiej” 


przez Kazimierza Bar- 
угле Dra Kuyi- 
my tawary nipe 
j“ Dra 7. Cell 
Aug Deutseli- 
Kronika 


tonzewicza. 
mierzą Rozwadawskiejgo. 
mieckie 


> ДА RM 
SZWED 


KAS 


etłuszczone 
hygieniczne 


MYDLA = 


ratury) — wyrobu 


Świ 


mica Graniczna L. 5. 


Tredyny w Erakowie 


fabryczny skład LALEK i ZABAWEK 


DLA DZIECI 


(FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI) 


kart z widokami, 


wyroby ze skóry, bron 
przybory do maszyn de 


urządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. 


Towarów z Niemiec w ogólności bezwarun 


zu, drzewa, 
› pisania, 


kowo nie sprowadzamy. 


Kraków, Plac Maryacki 2 


poleoa 


największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju. piłki nożne, 
rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 


Wyroby i zastępstwa fabryk czeskich, francuskich i angielskich. 
Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. — Wyroby warszawskie, 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


Ne. 4. STRAŻ POLSKA s 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 
'ARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE. 


TOW 


Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu ogniowego za czas od |. stycznia 1907 do 31. grudnia 1907 r. Przychód. 
к h K b KJ K „| Шш 
Szkody i koszta likwidacyi wypłacone . | 7,980284 37 1. | Fundusze przeniesione z r. 1906 . . . . | 19,968 778 38 M 
E a E Тоташ kontrasekura- || mniej konirasekuracym og. 1841767 64} 11641010 078 
cyjnych . . . . | 2,338608 92| 6741670 45 | р Fundusz na sekody nieategulowane przeniesiony ka 
1 | Ogólne wydatki zarządu pa pol тоні a r. 1906 й W, 946.628 
ay e ayi мави porącena ma A 1,667.141 79 mniej kontrasekuracya © . 1 2 1. . 158531 57 792.806 | 96 
| 11 | Odpisy i inne wydatki . | А { 48U.788 1! | пр | Zebrane piemia . . AB, 11.900.519 19 
| IV. | Rezerwa na szkody nieuregulowane . | 1296065 33 mniej śkódlrasskuracya 1111] адолат 81|] 8,499,391 
| mniej udział Towarzystw kontrasekoracyj: SE А „| Przychód z lokacyi kapitałów . . . . . . | 379 852 
nych ` . |— seradu m 968316 | v. | 1пперпувду.,....... | 547 873 
© | Stan funduszów z końcem roku 1907 . 13 f „| 
mniej kontrasekuracya Sp: 19,109.387 5 


873.720 10 
EIR IRES 56 


1, | Pozostałość 


31,841.024_ 56 | 


Rachunek bilansu z działa ogniowego z dniem 31. grudnia 1907 r. 
К 


L | sian kac z dniem 31. grudnia 1907 | 290819 80| I | Fundusz rezerwowy AP | 7441678 н 
II. | Botpnrządzajne neleżytości w instytucyach kre- | IL. | Fundusz wyrównawczy i specyalny | =} 1471.668 | Gu 
dylowych i kasach oszczędności - « -| 1,505 055 и | Ш, | Rezerwa premii . алто | 64 
їп | Rennotei | 1880000 — | mniej kontrasekurscya Е BA101A2 | OU 
IV. Papiery wartościowa woding kursu z dnia 31 | IV. | Rezerwa nn szkod nienragulo waned А 
| n у 
grudnia 1907 al у ДАШ, B,157.067 78 | marej kontrasekuracya . . , 968.316 | 16! 


109508 37 | w, | Fundusz emarglalny . 2 2 22-14: 
VI. | Salda bierne rachunków z Towarzystwami 
kontrasekuracyjnemi | 2 «4. - „ 


2,438,195 | m 


VL Salda езуппе r ków z Towarzystwa 


Хапітизекигасујо 


| у.  Woksłe w portfelu 


3,007 860 74 
1985353 HA] wy 


734,805 | 84 
800.191 | 01 


VII. | Zaległości w agencysch i filiach (enlda czynne) 


Różni wierzyciele 


|| 
VIII. icy бс | 2,083 006 (4 (e 
эх lość inwentarza po "ойнай śmżycia | - STAM 73) УШ | Кашар А 
X Efekta kaucyi ugeniów . . © ib 552970 84 |. X. | ашыны. оу ж e н 
| ca к 18043408 ЯТ 
кщ = 
Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu gradowego za и 0 1, stycznia 1807 do 31. grudnia 1907 r. 


Szkody i koszta likwidacyi wypłacone Fundusze przeniesione z r. 1906 - . - , 2,804,880 | Rt 

$ mniej zwrol od Tow. konirasekarac Zebrane premia . 5 КЕ | 1,090.675 99 

Ш Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu prawi- mniej kontraieknracya 200 862 28 880.313 
| konirasekui Przychód z Jokasyi kapitałów | эш 114.174 BI 

ш. . Inne przychody . . Е 6 M 969 81 
| r. ów 2 końcem r. 1907 i 

V. Czysta pozostałość Per- We 
Í A847837 84 
| | — A 


Stan bierny. 


1 Mozporzadzalne należytości w insteluwynch kra 
dytawych i kasach oszczędności 
ciowa według kursu 2 dnia 81 


| IL | Papiery warto: 
1 grudnia 1907 


| 

Fundusz rezerwowy „NACE 

Różni wierzyciele . - © - 2 2. | 
| 


Fundusz specyalny 
Fundusz na szkody nieuregulowane 


M Weksle w portfelu | . . - BC: 
IN. Saida czynoe rach. 2 Towarzystwami ko 


| Czysta pozostałość . . 1... 
aaekurocyjnemi ... ; “| 


A. Воз dłutniey А 
VI. '_Warlnńć inwentarza 


3,416 OBI 


Kraków, dnia 81. gradaia 1907 r, 


DYKEKGYA: KOMISYA RACHUNKOWA: 
M. Garapich. lg. Głażewski. Paszkawski. W. Gniewosz. M. Urhańaki. Antan! hr. Wadzieki. M. Dydyński. 
Naczelnik centralnego biura rachunków.: Wiktor Gablenz. Klemens hr. Dzieduszycki. 
Rozchód. Rachunek zysków I strat z działu życiowego za czas nd 1. stycznia 1907 da 31 grudnia 1907 r. еерее. 


K h 
9.629.927 |30 


K 


Wypłaty płatnych zubezpieczeń į rent 


Przeniesienie funduszów z raku poprzedniego | 31,4443%A 53 


mniej udział Tow. kontrasekurac. . . . | 384068 aof 2675868 70| | mniej udział Tow. konirasekurac. 1,264 714 84| 30,061613 69 
Wypłaty na wykupione police . , ., ., 369010 | SH Rezerwa na wypłalę nieuregulowanych [а | 
mniej udział Tow. kontrasekurac, | |! 11728 |58 357,282 з roku poprzedniego . 448.951 
Dvwidenda ubezpieczonym jebac: енна 150.776 kl mniej udział Taw. kontrasekurac. 4000 441.561 “j 
Ogólne wydalki zarzadu ч > a 827.805 |19 || Ш. | Zehrane premie _, 4,504.684 
Odpisy i inne wydatki . . Me. Sg 319.292 | 81 | mniej udział Tow. kontrasekurac. 199.158 4,APA 636 в 
Rezerwa na bieżące wypłaty szkód | | | . 405 516 | 99 | ІУ, | Przychód z lokacyi шый m 1,545 99] бо 
mniej udział Tow. konirasekarse. . | . | 4.000 401516 |99 || v, | Inne przychody . . . . » « . : 71.640 88] 
Slan funduszów z końcem raku rach. . . . | 33.6885 |1] Н 
mniej udział Tow. kontrasekurac. . . . 1,459.531 a1,408913 |97 [I 
К ШОО ЧА 454 436 1351 
| ‹ 36,496 944 | 67 


втвай POLSKA 


Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31. grudnia 1907 г 


K h | 


33.194.902 


1. | Zapas kasowy . 35.708 |07 | 1. | Rezerwa zysków, kapitałów . . . . . 
П. | Rozporządzalne należytości w instyłucyach kre- | ТЇ. | Fundusz na różnicę kursu = 
dytowych i kasach oszczędności z 233.940 |58 | Ш. | Rezerwa i przeniesienie premu 28,155,349 057 
| IU, | Realności A 300 000 1V. | Rezerwa na nieuregulowane azkody 401516 99| 
| Tv. | Papiery, wartościowe wedłak Kur АС i| V. | Fundusz niepodniesionej dywidendy . . . 175.086 | 13) 
3 grudnia 1907 A 7,112764 VI. | Saida bierne rachunków z Towarzystwami | 
4 | Pożyczki hipoteczne PROD 9,410 214 | kontra sek araogen a è 
W | Pożyczki na własne police p Ą 3,914094 ҮП. | Różni wierzyciele 
ME | Pożyczki stowarzyszeniom 5 | ҮШ. | Różne kaueye , | 
"FI | Pożyczki пЬетрїеёт. na zastaw репа IX. | Fundusz emeryl. akwizytorów działa życiowego 46) 
O. | Salda czynne ruchunków z tawaraystwami | ӨШ РК AGE RASA 164.456 | 35 | 
kontrasekuracyjnemi . . Med | | | 
X. | Zaległości w agenturach i filiach; | . . | | | 
XI. | Różni dłužnicy ...,...,... | | | 
ХП. | Erfekta kaucyjne . , « . . . . Ы 151. | | | 


Kraków, dnia 31. grudnia 1907 r. 
DYREKCYA: KOMISYA RAGHUNKOWA: 


Ig. Głażewski. Paszknwaki. 


Razem E 


M. Garaploh. А 
да, Naczelnik biura rachunkowego : Dr. К. Lipowski. 51. Dydyński, Dr. E. Kamieński. Skrzyński. 
А, Szyszkiewioz, 
Naczelnik dzinłu uhezpieczeń na życie: 
E. Szancer 
не оен Sonir изиш P 
Podział zysku. 
| Dział ogniowy | Dział gradawy | Dział życiowy | 
| 
| 1 | Dywidendy Я sach И П 859.779 88 = — 224.241 64 
11 | Uposużenie funduszów . 14,940 22 1151 50 280,244 ' 72 


Q DOVT TVIT OTO Аз OOT j 
7 М { W NIEMCZECH М 
3 "PR. Pawłowski 
% 00р T ek Dro $ ó fi b k 10 K Н I $ dostawca Związku urzędników państwowych i Centrali za- j 
„Т. Aptekarzy, Orogistów, Fabrykantów, Kupców, с RECE 
А : 4 v тусты Rynek 18. 
Г SA 7 н таром 
Lekarzy, Przemysłowców i Rękodzelników| 2 | 3 rosser: Snapes mowy зушы шаш сото 
Р, 4 Н 1 niedańcignione w hafcie. Cennikt rozayli darmo i opłatnie 
Э Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że celem с 
5 latwiejszego nabywania towarów od firm wyłącznie z - - ишшшии 
vi: ski tworz 7116 
We SE : Księgarnia б. Gebethnera i Sp. w j Krakowie 
3 w Krakowie, przy ulicy Retoryka L1 £ posiada na głównym składzie 
+ 
ï © |PIEŚSNI POLSECIE: ; 
с zebrane przez К. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 
| £ |f vest to najlepszy zbiór pieśni I utworów patrystycznych. 
| c I w o ie 2 kor Л 
3 w zakres ogólnego kupiectwa wchodzący. 8 i ion | UE 
J Celem jego jest pośredniczyć przy zakupnie t 
3 towarów, jako też intenzywnie objeżdżając prowin- gł y 2 
Э суе polskie, przedstawiać wytwórczość fabryk sło-  ($ TOWARZYSTWO ТИШ W Korczynie al [ШШ Galicja 
D) wiańskich. 2 pod opieką ём. Sylwestra 
> Uprzejmie zatem REKA tak WPP. w- g Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką — од 2i lat istniejące, odznu= 
И twórców, chcących nam powierzyć zastępstwo 8 | ов теним ioei то powa owa гт ШШ 
| swoich wyrobów, jak i zakupujących je, o łaskawe е к ЫШ чє „ы 
КУ ыш сл м М jacych | © znane płótna korczyńskie 
| Zadaniem naszem będzie solidnością i pun- © U oldboy ck rza o dł a a o 
ое NĄ akże zamówienia wediug podanych wzorów. 
ktualnością pozyskać sobie nie tylko uznanie, ale ką ХАЛ укосу wyłącznie krajowe 
i ogólne zadowolenie. © wykonane przez miejscowych Шү członków Towarzysiwa i Szkołę каска przez 
аз © kraj subwencyonowaną, 
Я A ,warzystwo nie posiada poza Korczyn заса, 
Man. larm. M. DOSKOWSKI & F. SZCZERSKI K E Aeae Е A S o 
A sli 4 Korczyńskie wyroby 
У Kraków, ul. Retoryka L. 1. га otrzymać więc można tylko z Korczyny. | Cenniki i próbki wysyla 
е віє na żądanie odwrotnie, 
S Adres; „Towarzyatwo tkaczy“ pod opleką św. Sylwestra, Korczyna (ad Krasno). 
SPESIE SIOE STONNEN OSESE СУ УУГУ 


Czcionkami Drukarai Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajs 


а L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiegu. 


